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Zasada prawno-polltycznych całości 
terytoryalnycL czy oroanizacyi na­

rodowościowej?
Lwów 17 października.

(F. EL.) Dzienniki wiedeńskie podały kilka 
wiadomości o kompromisach politycznych na Mo­
rawie i w Tyrolu, na które musimy zwrócić ba- 
szną uwagę naszych kierujących sfer politycznych, 
w szczególności Koła polskiego sejmowego i w 
radzie państwa.

Pod niewinną na pozór firmą „warunków 
zaniechania obstrukcyi w sejmie tyrolskim1, żąda­
ją  podobno Włosi, jak donosi Popolo, a zą nim 
dzienniki wiedeńskie, pomiędzy innemi nietylko 
pomnożenia liczby wiossich mandatów przynaj­
mniej o 12, ale formalnego rozdziału kuryi szla­
checkiej wielkiej posiadłości ziemskiej na d w i e  
osobne kurye n a r o d o w  o ś c i o w e ,  włoską i 
niemiecką. Jeżeli jednak taki rozdział da się je­
szcze zrozumieć w Tyrolu, ze względu na 10, źe 
obie narodowośsi są rzeczywiście terytoryalnie 
rozdzielone, że Włosi, jak wiadomo, zamieszkują 
całą południową część kroju, znane Trentino, i 
źe taki rozdział może być pojmowany jako dal­
szy rozwój autonomii, przysługującej okręgowi 
trydenckiemu, to daleko poważniej przedstawia 
się i do głębokich retleksyj dajc powód projekt 
morawski, ogłoszony w Zeit a podpisany przez 
wszystkie niemieckie i czeskie stronnictwa na 
Morawie. Projekt ten pochodzi z teki zerwanej w 
ostatnich dniach przez Czechow nieustającej ko- 
misyi ugodowej sejmu morawskiego, opublikowa­
ny jest przez Consermtine Correspondene a pod­
pisany przez członka wiemokonstytucyjnej szla 
chty niemieckiej, br. C h 1 u m e c k y ’eg  o, jako 
przewodniczącego subkomitetu tejże komisyi dla 
reformy wyborczej, przez członka konserwatywnej 
szlachty czeskiej a posła do rady państwa, hr. 
S e r e n y i ,  przez, młodoczecha, wiceprezydenta 
izby posłów, dra Ż a c e t  a, przez członka nie­
mieckiego stronnictwa postępowego a posła do 
rady państwa, dra G o e t z a i przez dra O b e r  
l e i t h n e r a ,  którego przynależności partyjnej 
nie jesteśmy na razie w stanie sprawdzić. Pro­
jekt ten ma być kompromisem, ułożonym w ło­
nie tego subkomitetu, podpisanym przez obie 
strony, a więc obowiązującym subkonmet, 
względnie jego członków, dąży on zaś nie tylko 
do wprowadzenia systemu p r o p o r c y o n a l n e -  
g o przy wyborach kuryi wielkiej posiadłości 
ziemskiej, tudzież z izb handlowych i przemysło­
wych — (gdyż 10 może być system dobry, jeżeli 
tylko oprze po się na odpowiedniej zasadzie), i 
do rozdzielen.a jej na dwa ciała i Koła wybor­
cze: ordynackie i wolnodziedziczne, — ale dąży 
ponadto do zupełnego rozdarcia dzisiejszych ku- 
ryj miast i gmin wiejskich, opartych na zasadzie 
tary tory alnej, tudzież wprowadzić się mającej te- 
rytoryalnej kuryi piątej powszechnego głosowania, 
na kurye narodowościowe, oparte na podstawie 
narodowościowej, na podstawie przynależności 
do niemieckiego lub czeskiego narodu; w którym- 
to celu trzebaby zaprowadzić jakiś narodościowy 
kataster i niewiadomo tylko, czy za kataster 
uznać zwvkłe spisy ludności, odbywające się co 
10 lat i podzielić wyborców wedle tego, do jakie­
go języka codziennego użycia {Umgangsopjaćhe) 
przyznał się kto przy konskrypcyi, lub też czy 
dopiero przed sporządzeniem list wyborczych za­
pytywać każdego z osobna, do której narodowo­
ści się zalicza, i na podstawie tych zeznań, puczy- 
nionych ad hoc zestawiać listy wyborcze.

Czy tak jednak, czy inaczej miałoby się ba­
dać na Morawie kwestyę przynależności narodo­
wej, sam zamiar oparcia ordynacyi wyborczej i 
tworzenia okręgów wyborczych na nowej pod­
stawie nie może być pominięty milczeniem, 
zwłaszcza przez stronnictwa autonomiczne, stoją­
ce na podstawie prawno-państwowej. Dotąd 
opieramy prawo wyborcze nie na organiza­
cji narodowości, jaso takich, ale na podsta­
wie prawno-politycznej indywidualności histo­
rycznych części składowych państwa, t. j.

krajów koronnych. Kraj jako historyczno-poli- 
tyczna indywidualność, a nie Włosi Czesi lub 
Rumuni jako tacy, wybierają pewną ilość posłów 
do sejmu lub do rady państw a; a kwestya, jak 
się rozdzielą owe manaaty w obrębie kraju po­
między członków pewnej narodowości, jest to już 
rzeczą starań i wysiłków^ każdej narodowości z 
osobna, rzeczą agitacyi i kompromisów, wzglę­
dnie walk wyborczych. O ile zawsze staniemy 
po stronie każdego słusznego, bona fide i uczci­
wie zawartego kompromisu p r z y  w y b o ­
r a c h ,  zawartego faktycznie, o tyle przeciwni 
jesteśmy takiemu ustawowemu asygnowaniu każ­
dej narodowości pewnego kontyngentu posłów, 
który ona sobie bierze bez walki, gdyż takie 
kontyngentowanie znaczy tyle, co ująć życiowe 
stosunki żywe i ciągle się zmieniające w martwe 
i niezmienne ramy, rzec można w kleszcze 
ustawowe.

Wprawdzie zastosowanie tego sjstemu przy 
wyborach do sejmu przedstawia stosunkowo 
mniej niebezpieczeństw, aniżeli przy wyborach 
do rady państwa, gdyż jest ujęte granicami kra­
ju, których nie przekracza, więc nie sprowadza 
jeszcze rozdarcia kraju, ale zważyć należy, że 
tutaj początek jest najtrudniejszy i że gdyby się 
zrobiło ton pierw sz) krok do oparoia ustruju 
Austryi nie na zasadzie prawno-politycznjch ca­
łości terytoryalnych, tylko na podstawie organi- 
zacyi narodowościowej, potrzebaby potem oprzeć 
na tejże podstawie cały samorząd i rie  byłoby 
żadnej siły ludzkiej, któraby zdołała później po­
wstrzymać ten kamień, skoro raz zacząłby się 
toczyć i przeszkodzić zastosowaniu idei samo 
rządu narodowościowego tanźe i przy wyborach 
do rady państwa. Dlatego principiij obstał A 
takie zastosowanie systemu narodowościowego 
byłoby połączone z zupełnem rozdarć em krsju i 
dlatego bardzo nas dziwi to nowe hasło w ustach 
stronnictwa, które zawsze opiera aię na prawie 
histurycznern, walczy choćby dla honoru sztan­
daru za starodawne prawo państwowe czeskie i 
wywiesza pizy każdej sposobności jako kierują­
cą zasadę: jedność i niepodzielność królestwa 
czeskiego. Z chwilą, w którejLy stronnictwa cze­
skie przyjęły ten program suokomitetu. będą mu­
siały zaniechać walki o przywrócenie swego pra­
wa państwowego, (o któiem zresztą absolutnie 
n i k t  niema dokładnego wyobrażenia, a każdy 
rozumie przez nie coś mnego); w przeciwnym 
razie narażą się na zarzut grubfj niekonsekwen- 
cyi, a co więcej, nikt już me zdoła wierzyć w 
szczerość haseł i szczerość walki, więc też i nie 
udzieli jej poparcia.

Co do zastosowania zasady proporcjonal­
ności przy wyborach z kuryi wielkich posiadło­
ści i z izb handlowych, to wiadomo z dawniej­
szych obrad morawsk.ej komisyi ugoaowej, źe 
hr. Serenyi był zawsze jej gorącym zwolennikiem 
i stawiał w komisyi dotyczące wnioski. Teraz, 
jak dzUnniki donoszą, ma zawierać będący w 
mowie projekt kompromisu jak uajszczegółowsze 
w tej mierze postanowienia. Jeżeli one jednak 
będą tak szczegółowe, jak w najnowszej ustawie 
belgijskiej, to zrozumienie projektu (gdyby się 
stai prawem) i zastosowanie go przy urnie wy­
borczej będzie wymagało długich a gruntownych 
poprzednich studyów.

Akcya i rzedwyborcza 
w Królestwie,

Warszawa 15 października.
Akcya wyborcza zaczyna wchodzić na wy­

raźniejsze drogi. Równocześnie przybierają też 
wyraźniejsze formy stronnictwa rozmaite, których 
definieya była dotychczas nie łatwą. Swego cza­
su wymieniliśmy już całą listę różnych kandyda­
tów z miast tj. z Łodzi i z Warszawy i z pró- 
wincyi. Nie była ona kompletną, bo dziś je- 
szi ze nie jest zupełną i być nią nie może, donó- 
ki komitety wyborcze nie ukonstytuują się jasno 
i otwarcie, stawiając równocześnie swych mężów 
zaufania. Dopiero Warszawa a po części i Łódź 
posiada mniej więcej kompletny spis kandyda­
tów’. Wymieńmy ich, bo na tym przykładzie po­

znać można zaiazem i treść programu różnych 
partyj. K a  n d y d a c i z W a r s z a w y :  stron­
nictwo n a r o d o w o - d e m o k r a t y c z u e :  or­
dynat Maurycy hr. Zamojski, hr. Władysław 
Tyszkiewicz. U m i a r k o w a n i  (częściowo ugo- 
dowcy lub skłaniający się do kompromisu z po- 
przedniem stronnictwem): ordynat hr. Adam Kra­
siński, adwokat Antoni Osuchowski, adwokat 
Adolf Suligowski. D e m o k r a c i  p o s t ę p o w i  
(radykalni demokraci): adwokat Stanisław Le­
szczyński, literat i publicysta Aleksander Święto­
chowski, redaktor tygodnika Prawda,. Pozatem 
wyłaniają się jeszcze kandydatuiy następujące, 
jednakże L *z poważniejszego znaczenia: Jan Je- 
leński, redaktor antysemickiego tygodnika Rola, 
Stanisław Libicki, adwokat, dawniejszy redaktor 
Kurj- code. i inni. Ż y d z i  p o s t ę p o w i ,  czę­
ściowo asymilacyjni, jednakże z zachowaniem 
charakteru odrębności żydowskiej: prof. Samuel 
Diekstein i Stanisław Kempner, ekonomista i j e- 
daktor Gamety handlowej, Józef Natanson. Ż y- 
d z i z a c o i a n i ,  reprezentujący chałatowy świat 
żydowski: Sokołow, redaktor żargonowego pisma 
Haccfira i Adolf Peretz, właściciel kantoru ban­
kierskiego. Mamy więc w Warszawie zbiór 
wszystkie1: stronnictw, tych przynajmniej, które 
w przybliżeniu określić się dają. 
m Natomiast inaczej już przedstawia się Łódź, 

gdzie właściwie istnieją tylko dwie partye: chrze­
ścijańska i żydowska (Co prawda, jak już da­
wniej pisałem, i w samej Warszawie dwa te stron­
nictwa główną będą grać rolę). K a n d y d a c i  
p o l s c y ,  przeważnie z barwą demokratycz­
ną, bez szczególnego odcienia. Kazimierz Arku­
szewski przemysłowiec, Stanisław Kozłowski 
przemysłowiec, Surzycki inżynier, Kossuth inży­
nier, Orpiszewski. K a n d y d a t  k o m p r o m i ­
s o w y ,  na ktorego w daujm razie glosowaliby 
i żydzi: rejent Mogilnicki. Ż y d z i :  Maurycy Po­
znański właśc. fabryki, asymilaoyjny i Stanisław 
Silberstein właśc. fabryki, separatysta. Ryła też 
kandydatura dziwnego pochodzenia, mianowicie 
P i ę , mi  <ko  r o s y j  s k a ,  niejakiego p. Karpo- 
wa, wielkiego hakatysty — ąłe ją cofnięto a ra ­
czej po namyśle wyparto się jej.

| Trudnym ^est do przewidzeń! i rezultat z 
Łodzi. Najwięcej szans z wymienionych posiada 
p. Arkuszewski (przemysłowiec), ,eśli Polacy 
zwyciężą, Maurycy Poznański, jeśli żydzi; rejent 
Mogilnicki (kompromisowy) traci podobno szan­
se. — W ogóle stosunki łódzkie są tak zawikła- 
ne, że i łodzianie sami jasnego obrazu zdać so ­
bie z nich nie umieją.

Lista z prowineyi tak się przedstawia:
G u b .  W a r s z a w s k a  (wybiera 5 po­

słów) : Kiniorski, obyw. ziemski radca tow. 
kred. ziemsk., Wład. Grabski obyw. ziemski, ks. 
rektor Gralewski (posiada własność ziemską) 
i dwóch chłopów: Kucek z pod Grójca i drugi, 
którego nazwiska dowiedzieć się nie mogłem, 
z księstwa Łowickiego. Kandydatura p. Aleks. 
Świętochowskiego, red. Prawdy (postępowca.1, 
który także do własności ziemskiej z średniej 
własności się zalicza, jako właściciel osady pod 
Warszawą, jest me zbyt silna. Inni k-ndydaci 
należą do stronnictwa narodowego lub są kom­
promisowi.

G u b .  L u b e l s k a  (5): Ordynat hr.
Maurycy Zamoyski (zrzeka się kandydatury z 
Warszawy na rzecz Wład. hr. Tyszkiewicza), 
Ciświcki ob. ziemski, Przewłocki ob. ziemski, 
Kleniewski ob. z. i radca tow. k. z ; piątym może 
być chłop.

G u b .  P i o t r k o w s k a  (5): Michał Szwej 
cer ob. ziemski, Gustaw Lewy, żyd postępowy. 
Kandydatura kompromisowa, w razie, gdyby ży­
dzi postępowi w Łodzi (Łódź leży w gub. piotr­
kowskiej) oddali głosy na kandydata polskiego; 
Bogueławski ob. z. Dwaj drudzy niepewni 
dotąd. Wymieniają p. Jozeia Ostrowskiego ob. z. 
(kompromisowo-ugodowy).

G u b .  K a l i s k a  (3 posłów): Alfons 
Parczewski adw. z Kalisza, Załuskowski ob. 
ziemski, Radziszewski, ob. z Kaliskiego, a zara­
zem właśc. kantoru bankierskiego z Warszawy. 
Na jego rzecz zrzekł się kandydatury Włodzi­

mierz Wyganowski adwokat z Lalisza. P. Nie- 
mojowsk, poprzednio wymieniany, zrzekł się 
mandatu zupełnie.

G u b .  P ł o c k a  (B): Stan. Chełchowski 
ob. ziemski, Zdziarski obywatel ziemski, Neu- 
mark żyd postępowy. Ostatnia kandydatura bar­
dzo niepewna.

G u b .  K i e l e c k a  (3): Stefan Kozłow­
ski, obyw. ziem., Wiktor Jaroński, ob. ziemsKi 
prawnik, Józef Dunin adwokat. Gdyby przyszło 
do kompromisu co do p. Eustachego Dobieckiego 
(ugodowcy) natenczas p. Dunin zrzeka S'ę man­
datu. Wymieniają również kandydata chłopa 
Mantyrysa z Łętkowic pod Miecnowem.

G u b .  R a d o m s k a  (3): Eustachy Do- 
biecki (gdyby nie przeszedł w kieleckiem, kandy­
duje z hadomskiego, gdzie ma także posiadłość), 
Józef Dobieeki ob. ziemski (brat stryjeczny po- 
poprzedniego; kompromisowy), Szymon Konarski 
ob. z. dyr. tow. rolniczego w Radomiu.

G u b .  Ł o m ż y ń s k a  (2): Lutosławski
ob. z., dyrekt. tow. roln., Stan. Wojczyński. 5b. 
z. radca tow. kred. z., Kazim. Kisielnicid, cb, z.

G u b .  S i e d l e c k a  (3): Górski ob. z. 
(ugodowy), ks. Seweryn CzeiwertyńsKi (kompro­
misowy), Humnicki ob. z.

G u b .  S u w a l s k a  (2): Gawroński cb. 
ziem. i Pfoir Górski ze Swiacka.

Wszyscy, przy których nie wymieniono 
stronnictwa, należą mniej więcej do narodowców.

Henr. Sienkiewicz, jak już wiadomo, oświad­
czył, że nie kandyduje, nawet, gdyby go wybrać 
chciano.

Jeszcze raz powtórzyć należy, że lista po­
wyższa w niektórych szczegółach może się nie 
sprawdzić. Obraz jednak ogólny, jaki z niej wy­
nika, jest ten, źe Darodowcy wyjdą z wyborów 
w dość znacznej większości. Stronnictwo narodowe 
reprezentowane będzie przeważnie przez szlachtę 
większej lub średniej własności ziemskiej, z ma­
łą domieszką inteligencyi miejskiej. Wybrani chło­
pi również do tego stronnictwa się zaliczają i 
przez nie wybrani zostaną. Będzie to stronnictwo 
umiarkowane, dążące do swobód w kierunku na­
rodowym (a więc na polu szkolnictwa) i admini­
stracyjny m, jednakże na gruncie legalnym. Od 
dobrej organizacyi tej party i zależeć będzie za­
razem jednolitość organizacyi przyszłego Koła 
polskiego.

Natomiast co do wyniku wyborów w War- 
sza wie i Łodzi nic stanowczego przewidzieć nie 
można. Miehai

Skompromitował się ks. Biilow.
Jak już donosiliśmy, ambabtdor angielski 

złożył gabinetowi berlińskiemu ustne i poufne 
wyjaśnienia co do rewelacyj Matlna. Połurzędo- 
wa prasa pruska, która po owych rewe'acyach 
okropną wszczęła była awanturę, oświadczyła 
zapalczywie, że to nie wystarcza iż Anglia po­
winna Niemcy przeprosić ofieyalnie na piśmie. 
Byliśmy już wówczas pewni, że Anglia tego nie 
uczyni. Jakoż nie uczyniła i Niemcy zadowoliły 
się ostatecznie komunikatem ogłoszonym przez 
„Biuro Reutera". Po prostu Niemcy się skom­
promitowały. Rejteruje Balów, rejteruje ten, co 
za nim i ponad nim stoi, a Nordd. M ig. Ztg. 
pisze:

„Kiedyśmy ośm dn temu oświadczyli, ża 
stare akta co do sprawy marokańskiej najszersze 
narodu niemieckiego Koła uważają za zamknięte, 
nie mieliśmy jeszcze dokładnej wiadomości o re- 
welacyaeŁ M'itina. Ale choćbyśmy ją  nawet byli 
miel', nie bylibyśmy inaczej pisali (1!), gdyż nie 
byłoby uas osobliwie zdziwiło, że malkontenci, 
którym nie na rękę było pocieszające porozu­
mienie się między Niemcami a Francyą. z Wiel­
kim szumem zechcą uwagę zwrócić na siebie. 
Od początku pewnem było, że miarodajne koła 
f.ancuskie w żadnym nie stoją związku z „rewe- 
lacyami", który to fakt wystarczał, aby tym re- 
welacyom odjąć wszelkie znaczenie co do sto­
sunku niemiecko-francuskiego, jaki się w Oolat- 
nich m esiacach wytworzył.

„Tymczasem wobec twierdzenia Matinu 
jakoby Anglia oświadczyła się gotową poprzeć

zbrojnie Francyę w razie zaatakowania przez 
Niemcy, doniosło „Biuro Reutera", iż kwestya 
wspomagania Fraucyi przez Anglię nigdy me 
powstała Francy a nigdy o pomoc nie piosiła 
Anglia też pomocy nie ofiarowała. Możemy po­
twierdzić, że r^ąd angielski z dobrej woli złożył 
w Berlinie takież doniesienie, które też Niemcy 
lojalnie przyjęły. Twierdzenia Matina żadnego 
nie wywołały zajścia między Anglią a Niemcami, 
z drugiej zaś strony chodziło o zawiadomienie, 
które samże rząd angielski nazwał poufnem, więc 
do puDl cznego ogłoszenia nie przeznaczonem

„Więc też w zawiadomienie to dalej nie
wchodzimy i radzibysmy tylko skonstatować, że 
rząd niemiecki ani od francuskiego, ani od an­
gielskiego gabinetu żadnych nie żądał wyjaśnień. 
Krok też tak* me odpowiadałby kurtoazyi dy­
plomatycznej ze względu na formę, w jakiej owe 
rewelacye były poczynione. Nie dałoby się to 
oraz pogodzić z lojalnością, jaką tak francuskim 
jak angielsk-iii mężom stanu chęłnie przypi­
sujemy".

A więc hałasy niemieckie kompletnie chy­
biły celu i przez NorddeutscherTtę ks. Bulów 
trąL, na wszystkich swoich półurzędowców do
odwrotu — i to nietylko niemieckich, ale pa­
ryskich, bo ja t  s ę okazuje, z wyj'ątkiem Aurory 
Clemenceau’a, tudzież organów monarchicznycn 
i katolickich, prasa paryska jest przez ajentów 
ts  balowa przekupiona,

Półurzędowy organ Rouvieru Temps po­
wtórzył powyższy komunikat Norddeutscherki, 
a znakomity korespondent paryski Beri. Tage- 
blattu telegrafuje. A więc zapewne skończy się 
dyskusya nad „rewelacyami", co jest rzeczą 
tern bardziej pocieszającą, ile że polemika pism 
francuskich, która się z początku tylko Delcas- 
sego czepiała, w końcu znowu się przeciw Niem­
com zwracała — podnosząc, że na lojalne i po­
kojowe postępowanie Francyi Niemcy zaraz po 
ustąpieniu Delcassego nowemi odpowiedziały 
pretensjami. Zdaniem Dchattów Francya i An 
glia miałyby, wobec agresyw nego wyslępywania 
Niemiec, prawo zawrzeć przymierze obronne i 
nikomu się z tego tłumaczyć nie byłyby obowią­
zane. Clemenceau powiada, źe Deicasse nic in 
nego nie wskórał od Anglii, jak tylko to, co od 
wielu lat Rosy a Francyi przyznała, tj. źe w ra­
zie zaatakowania przez kogoś bronić jej będz-e. 
Niemcy nigay nie żądały od Francyi wyjaśnień 
co do jej sojuszu z Rosyą. więc też nie mają 
prawa ządac wyjaśnień co do nieudaiej próby 
Delcassego.

Takiego we Francy. skutku swoich hałasów 
półurzędowych Eulow się nu spodziewał, a tym­
czasem coraz bardziej wzmaga się w Anglii 
obu-zenie przeciw Niemcom. Tak więc musiał 
kanclerz i ten, co za nim i ponad nim stoi, co- 
rychlej trąbić Jo odwrotu.

Sejm.
{35 posiedzenie I I  sesyi V I I I  peryodu.)

Lwów 17 października. 
Posiedzenie dzisiejsze, zapowiedziane na 

dziesiątą, otworzył marszałek kraju dopiero w trzy 
kwadranse później. Komplet był liczny

Odczytano wpływy do laski marszałkow­
skiej. P . C i e l e c k i  popierał petycyę związku 
ochotniczych straży pożarnych o kreowanie po­
sady inspektora pożarniczego, p. M a i s s pety­
cyę wdowy po p.crwszym dyrektorze Banku kra­
jowego ś. p. Smolce, najstarszym synie śp. Fran­
ciszka Smolki, o podwyższenie pensyi wdowiej, 
ks. W i 1 c z k i e w i c z petteyę grona nau­
czycielskiego w Szczucinie o dodatek drożyźniany 

Wnioski wnieśli : pp. M a ł a c h o w s k i  
i G ł ą b i ń s k i dodatkowo do wego wniosku 
o uregulowanie płac nauczycieli, aby to uregulo­
wanie nastąpiło już w r. 1906; p. S t a p i ń  s k i 
o zaopatrzenia wszystkicn gmin w kraju w od­
powiednie budynki szkolne ; p. Ł a z a r s k i  o 
dodatek drożyźniany dla nauczycieli w powiecie 
bialskim ; ks. S z p o n d e r  o uregulowanie 
egzekucyi podatkowej ; p. O l e ś n i c k i  o roz-
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JERZY OMPTEDA.

JYiarya da Caza.
R o m a u s .

(Ciąg dalszy.)

Z sąsiedztwa loży Maryi dr Caza oczy 
Bzystkich zwróciły się na nią z ciekawości, ja- 
e ten wypadek zrobi na mą wrażenie, wszyscy 
swiem stali bywalcy na wyścigach dobrze wie 
ieli, że w "zarnych barwach biegają konie k j  
ęża. Jej twarz jednak pozostała zupełnie spo­
ina i obojętna; jak gdyby nic nie zaszło, pa- 
syła przez szkła na mne do mety już dobiega- 

konie.
ścigające się konie rozciągnęły się w dłu- 

8zn^r  ; gdy mijały ostatni zakręt jaśniała na 
jodzie czerwona atyla, ale po ostatniej prze- 

odzie wysunął się na czoło pan Casby i od- 
idzał się ooraz dalej od innych zapaśników, 
órych konie, widocznie już wyczerpane, nie mo- 
y mu już wydrzeć zwycięstwa.

Kto pierwszy ? — zapytał jakiś głos.

— Numer czwarty, klacz Lmelle, własność 
pana da Oaza — odczytał ktos z programu.

Wśród publiczności już wrzało ; każdy ro­
bił uwagi, niektórzy zachęcali głośno pana Cas­
by, inni wyrażali niezadowolenie, ktoś klaskał w 
dłonie. Ci, któtzy przy totalizatorze porobili staw­
ki na inne konin, klęli.

— Libelle bierze! Libelie bierze ! — zawo­
łał jakiś otyły pan, głosem, jakgdyby objawiał 
nową prawdę.

Pan Casby minął w tej chwili metę i po­
zwolił koniowi wygalopować się, nie męcząc go 
gwałtownem wstrzymywaniem. Czarna, jedwabna 
czapka, którą nasunął na oczy, zasłaniała prawie 
całą jego głowę, kurtka zaś, wiatrem wydymana, 
wyciągn ła się mu na plecach w garb.

Drugim, w znacznem oddaleniu był czerwo­
ny huzar, a ponieważ w finish nie przyszło do 
właściwej walki, tak było zwycięstwo Libelli ła­
twe, zainteresowanie publiczności spadło prędko 
i trybuny poczęły się opróżniać.

Zaraz jednak rozeszła się wieść, że przeciw 
zwysięstwu pana Casby założono protest, gdyż 
jedną przeszkodę objechał i dlatego nie przycho­
dził nikt z gralulacyami do loży pani da Caza.

Stassingk rzekł do n ie j:
— Czarny dress jest ogromnie chik.
— Znajdujesz pan ?

— Nie bije w oczy i wygląda bardzo wy­
twornie.

Ta uwaga uderzyła ją.
— To ja  wybrałam te kolory. Był to mój 

jedyny udział w sporcie mego męża.
Całe towarzystwo z loży udało się teraz 

na doł. Najpierw szedł malarz z panią Lind- 
stedt, potem radca z hrabiną Selbotten, a na 
końcu Marya da Caza z hrabią Stassingkiem.

— Może pani pozwoli chłodniki? — zapy­
tał ją  młody dyplomata.

Podziękowała mu a przytem spotkały się 
ich oczy i wydało się jej, że patrzy on teraz 
inaczej, aniżeli zazwyczaj. Dojrzała w jego oczach 
jakieś głębsze, cieplejsze uczucie. I pod wpły­
wem pierwszego wrażenia zapytała go:

— Czy po wyścigach Drzyjdziesz pan do 
nas na obiad?

Stassingk w tej chwili powrócił do swego 
schlebiającego, prawie pokornego tonu, a oczy 
jego straciły ciepły połysk.

— Łaskawa pani, jest mi nadzwyczaj przy­
kro. B/ioby to dla mnie szczęściem i przyszedł­
bym z radością, gdybym już na moje nieszczę­
ście nie był się gdzieindziej zamówił. Gdybym 
był pół godziny przedtem wiedział 1 Już tu na 

turfie zostałem zaproszony a teraz me mogę już

Adolf Silberstein

j się wymówić. Gdybrm był przeezuł! Jestem nie­
pocieszony!

Cała ta odpowiedź, ułożona w banalnych 
| frazesach niemile ją  dotknęła. Z obojętną miną 

odpowiedziała:
— Ależ mniejsza o to, przyjdziesz pan in­

nym razem. Poprosiłam pana...
— Jestem najnieszczęśliwszy
— Dobrze, już dobrze.
Było jej bardzo na rękę, że właśnie poja­

wił się rotmistrz Hendrich i prosto ku niej zdą­
żał. Uścisnął on przelutnie rękę Stassmgka, jak 
?dyby się bardzo spieszył i zaczął mówić:

— Łaskawa pani, mąż pani polecił nr po­
wiedzieć pani, że ostatni bieg...

— Czy już teraz będzie? — zapytała.
Rotmistrz niemal się oburzył.
— Ałeź n ie ! Przecież będą jeszoze trzy 

biegi 1 Tylko ostatni bieg będzie, jak już teraz 
wiedzieć można, walk-ower i dlatego mąż pani 
zapytuje, czy już po rozstrzygnięciu się przed­
ostatniego biegu nie moglibyśmy odjechać.

Uśmiechnęła się i szybko odpowiedziała:
— Im predzej, tem lepiej. Nudzę się’ tu 

ogromnie.
W tej samej chwili jednak żałowała wypo­

wiedzenia tego słowa, zdawało się jej bowiem, 
że hrabia Stassingk może je wziąć do siebie.

Tymczasem nadeszli wszyscy inni. hrabina 
Selboiten, Lindstedtowie i malarz i zaczęli wy­
pytywać rotmistrza, jak stoi sprawa z protestem. 
Zbliżyło się także paru ciekawych, którzy również 
chcieli mieć wiadomość z dobrego źródła, a za 
talue uchodził Hendrich, ogólnie znany na turfie. 
Rotmistrz oznajmił, że protest wprawdzie był 
zapowiedziany ale zabiżony nie został i zwy- 
cięztwo także i w drugim biegu przyznano stajni 
pana da Caza.

Marya da Caza usunęła się od Stassmgka 
i z rozmysłu nie patrzyła na niego. Gdy jednak 
następnie z całem towarzystwem szła do swojej 
loży i za nim się oglądnęła, jego już nie było. 
Rozczarowana, rozglądała się w koło, lecz więcej 
go już nie zobaczyła. Cały bieg, który teraz się 
rozpoczął, nic ją  nie obchodził. Patrzyła nibyto 
przez szkła na konie, które wichrem leciały, ale 
w rzeczywistości spoglądała z popod binokli na 
zbitą masę ludz. przeu barieram i. Od czasu do 
czasu dochodził do niej sygnał dzwonka zazwy­
czaj następujące po nim okrzyki zdziwienia, gnie­
wu, radości, tryumfu, wylatujące z pośród tłumu. 
Czasami przemówił dc niej ktoś z towarzyszy w 
loży, lecz ona odpowiedziała tylko skinieniem 
głowy.

(C. d. n )

we Lwowie, 
ul- Karola Ludwika 1. 

|  róg ul. Sjrkstuakiej.
9 ,
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szerzenie ordynacyi wyborczej gminnej, powiato­
wej i krajowej w kierunku powszechnego głoso­
wania.

Odczytano jeszcze kilkanaście interpelacyj 
w sprawach lokalnego lub mniejszego znaczenia 
i z  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  przystąpio­
no do

motywowania wniosków poselskich.
Ks. S t o j a l o w s k i  uzasadniał swój 

wniosek o wezwanie rządu, aby ustanowił w 
Białej sąd przemysłowy, a izba odesłała ten wnio­
sek do komisyi przemysłowej.

P. L e o uzasadniał znany już wniosek je­
go, pp. Jaworskiego i Federowicza o dodatek 
drożyźniany dla nauczycieli krakowskich, a sejm 
odesłał ten wniosek do komisyi budżetowej.

P. G n i e w o s z  motywował swój wnio­
sek o zbadanie stosunków personalu urzędnicze­
go w radach powiatowych celem uzyskania ma- 
teryału statystycznego do ewentualnej reformy w 
tym względzie, a izba odesłała ten wniosek do 
komisyi administracyjnej.

P. O l e ś n i c k i  uzasadniał z kolei trzy 
swoje wnioski: o nowe ruskie gimnazyum w 
Brzeżanach, o zmianę ustawy o języku wykła­
dowym w szkołach średnich w tym kierunku, 
aby w tych szkołach uznano polski i ruski języ­
ki wykładowe jako równorzędne z tem jednak, 
że w każdej poszczególnej szkole może być z re­
guły tylko jeden z tych języków wykładowym 
oraz że o języku wykładowym otwierać się ma- 
jąeych szkół średnich decydować ma stosunek 
procentowy ludności, względnie młodzieży obu 
narodowości do tej szkoły się zgłaszających, 
i wniosek trzeci o nowy budynek dla ruskiego 
gimnazyum w Tarnopolu. Sejm odesłał wszystkie 
trzy wnioski do komisyi szkolnej.

Z dalszego porządku dziennego  
udzielono obszarowi dworskiemu w Straszęcinie 
koncesyi do pobierania opłat mytniczych od 
przewozu przez Wisłokę a wydziałowi powiato­
wemu w Zbarażu koncesyi do pobierania opłat 
mytniczych na drogach Załuże-Berezowice i Zba- 
rai-Buda zbaraska.

Dokonano następnie w y b o r ó w  u z u ­
p e ł n i a j ą c y c h  do komisyj i wybrano: do 
komisyi przemysłowej pp.: Milewskiego i Widta, 
gospodarstwa krajowego: Urbańskiego, budżeto­
wej : Dobrzyńskiego i Fruchtmana, bankowej: 
Górskiego.

W załatwieniu sprawozdania komisyi ban­
kowej o petycyi zarządu kółek rolniczych w spra­
wie zaprowadzenia o b r o t u  p r z e k a z o w e g o  
m i ę d z y  A m e r y k ą  a G a l i c y ą  uchwalono 
polecenie dla wydziału krajowego, ahy zbadał 
sprawę zaprowadzenia bezpośredniego obrotu 
przekazowego między Galicyą a Stanami Zjedno­
czonymi za pośrednictwem Banku krajowego i 
lwowskiej Kasy oszczędności, oraz uchwalono re- 
zolucyę do rządu o zapobieżenie nadużyciom z 
batami t. z. amerykańskimi, wreszcie rezolucyę 
p. Stapińskiego o kreowanie specyalnego oddziału 
dla tych listów na poczcie krakowskiej, w cen­
trali zaś wiedeńskiej ustanowienie urzędników 
Polaków lub przeniesienie tej centrali do Lwowa.

Zeszłoroczny wniosek p. Tomaszewskiego o 
wprowadzenie opłat na rzecz kraj. funduszu 
szkolnego od majątków, podlegających należyto- 
ści ekwiwalentowej, przekazano wydziałowi b a j .  
do zbadania.

Przy sprawozdaniu komisyi prawniczej o 
wniosku p. Oleśnickiego w sprawie zebrania ma- 
teryałów do zamierzonej r e f o r m y  austrya- 
ckiej u s t a w y  c y w i l n e j ,  wystąpił p. 
Stapiński z gwałtownymi atakami na galicyjskie 
sądownictwo, a zwłaszcza na postępowanie pro 
wizoryalne. P. Łazarski wyjaśniał rzeczowo, o 
ile zarzuty posła ludowego były przesadzone, o 
ile zupełnie niesłuszne. Sądownictwo galicyjskie 
— stwierdził p. Łazarski — w ostatnich 20 la­
tach podniosło się pod każdym względem ogrom­
nie wysoko i nie można zezwalać, aby rzucano 
na nie niesłusznie oskarżenia jak to uczynił p. 
Stapiński, który twierdził, że sędziowie rozróżnia­
ją osoby, stojące przed sądem i lepiej traktują 
tych, którzy mają lepsze pozycye towarzyskie. 
P. Stapiński usprawiedliwiał się, że nie atakował 
sądownictwa tylko atakował .wypadki, jakie w 
•ądownictwie, się dzieją". Sejm uchwalił polece­
nie wydziałowi kraj., aby w odpowiednim czasie 
zwołał ankietę dla wybadania potrzeb, postula­
tów i zapatrywań wszystkich warstw ludności co 
do reformy prawa cywilnego a uzyskany ma- 
teryał sejmowi przedłożył.

W załatwieniu zeszłorocznego wniosku p. 
Filipa Włodka uchwalił sejm rezolucyę do rządu 
o wprowadzenie listonoszów wiejskich, a wreszcie 
załatwiając sprawozdanie komisyi szkolne j o 
wniosku p. Jana Gnoińskiego o wyznaczenie 
25.000 kor. na wycieczki młodzieży szkolnej po 
kraju, polecił wydziałowi krajowemu, aby przy­
chodził z pomocą finansową prywatnej inieyaty- 
wie w urządzeniu dobrze zorganizowanych wy­
cieczek m>odzieży szkolnej po kraju.

Następne posiedzenie w czwartek o 10
rano.

Połowę dzisiejszego posiedzenia wypełniły 
znowu pierwsze czytania wniosków poselskich, a 
przedewszystkiem trzech wniosków posła Oleśni­
ckiego.

P. Oleśnicki uzasadniał najpierw wniosek o 
nowe ruskie gimnazyum w Brzeżanach. Dopiero 
rok, jak Rusini otrzymali nowe gimnazyum w 
Stanisławowie, podnosząc więc co roku świeże 
żądania o nowe gimnazyum, okazują idące poza 
wszelkie możliwe granice dążenia i nie mogą li­
czyć na ich zrealizowanie. Zapewne przepełnienie 
gimnazyów jest objawem niepożądanym i dlatego 
należy ze wszystkich stron rozwinąć usiłowania ku 
skierowaniu młodzieży do innych zawodów, na 
co już na zeszłorocznej sesyi z najpoważniejszych 
stron wskazywano a co także wskazał namiest­
nik hr. Potocki na pierwszem posiedzeniu. W 
obee tego każdą agitacyę za skierowaniem mło 
dzieży do gimnazyów, jedynie dlatego, aby wyka­
zać wyższe cyfry frekwencyi, uważać musimy za 
szkodliwą, przedewszystkiem dla młodzieży, gdyż 
nie znajdzie ona następnie pola do pracy.

Drugi wniosek p Oleśnickiego o zmianie 
ustawy o języku wykładowym w szkołach ludo­
wych i średnich byłby odjęciem sejmowi autono­
micznego prawa stanowienia o języka wykłado­
wym w szkołach* byłby usunięciem akwizycyi 
autonomicznej, którą kraj za najcenniejszą zdo­
bycz uważa. Z prawa tego korzystał dotąd sejm 
nadzwyczaj względnie dla Rusinów, czego naj­
lepszym dowodem olbrzymia liczba szkół z języ­
kiem wykładowym ruskim i ogromna liczba szkół 
średnich z ruskim językiem wykładowym, liczba 
tak duża, że w stosunku do uczącej się młodzie­
ży większa, niż szkół średnich polskich. Prawa 
tego sejm nie pozwoli sobie odebrać.

Trzeci wniosek p. Oleśnickiego — chętnie 
przyznąjemy — jest uzasadniony. W Tarnopolu 
gimnazyum ruskie ma fatalne pomieszczenie, lecz 
fatalniejsze jeszcze gimnazyum polskie i z rado­
ścią powitalibyśmy budowę nowych odpowie­
dnich gmachów dla obu tych gimnazyów.

Sprawy sejmowe.
Komisya r e f o r m  a g r a r n y c h  od­

była wczoraj wieczór kilkogodzinne posiedzenie, 
na którem wzięto pod obrady przedłożenie wy­
działu krąjowego o parcelacyi i środkach celem 
pokierowania parcelacyą zgodnie z wymogami 
interesów publicznych. W  obradach komisyi 
wziął także udział szef departamentu rolniczego 
wydziału krajowego p. Piłat, który w półtora- 
godzinnem exposó przedstawił sprawę parcelacyi. 
Wywiązała się następnie dyskusya informacyjna, 
w której wzięli udział pp.: Hupka, Źardecki, Pi­
łat, Skałkowski, Laskowski i Stojalowski. Dy­
skusya generalna będzie na następnem posiedze­
niu przeprowadzona i dokonany zostanie wybór 
referenta dla tej sprawy.

Kronika.
Lioótc, dnia 17 patdgiemika 1905 

K o le n d a n y k
We średę 18 października Łukasza Ew. — Gr. 

kat. Charytyny M. — Kai. słow. Bratumił 
Wschód słońca 6'80, zachód 4’59.
We czwartek 19 października Piotra z Alk.— 

Gr. kat. Ftomy Ap — Kai. słow. Ziemowit.
Wschód słońca 6 81, zachód 4‘57.
W piątek 20 października Felicyana B. — Gr. 

kat. Serhya M. — Kai. słow. Budzisława.
Wschód słońca 6-32, zachód 4*56.

Do dzisiejszego numeru dołącza się Ziarno 
dla tych szanownych prenumeratorów, którzy je 
abonują.

— Ks. arcyb iskup  Sym on przyjechał z Rzy­
mu do Krakowa, gdzie zamieszkał u ks. kardynała 
Puzyny.

— J. £ . L. Biliński, gubernator banku au- 
stro-węgierskiego, przyjeżdża z końcem tego tygodnia

1 do Lwowa i weźmie udział w obradach sejmu.
— Stanisław Wyspiański. Stan zdrowia

Wyspiańskiego tak znacznie się poprawił, że Wy-
! spiański mógł pod opieką lekarza wyjechaó do 

Włoch.
— Kapitan Szeptycki, który jako austro-wę- 

gierski attache wojskowy bawił przy armii rosyjskiej 
w Mandżuryi, przyjechał jui w drodze powrotnej 
do Moskwy, jak stamtąd telegrafują. Kap. Szeptycki 
jedzie jeszcze do Petersburga i będzie na posłuoha- 
nin u cara.

Car nadał hr. Szeptyckiemu order św. Anny
III kl. z dekoracją wojenną (dwa miecze na krzyż
złożene).

Z Petersburga pojedzie kap. Szeptycki na 
Warszawę, Kraków do Wiednia, aby złożyć cesa­
rzowi ustne sprawozdanie i dopiero potem będzie 
mógł wypocząć.

Podpułkownik Cziczericz, drugi austro-węgier­
ski attache na placu wojny, również już powraca i 
razem z hr. Szeptyckim stanął w Moskwie. Otrzy­
mał on od cara order św. Stanisława II kl. z de­
koracją wojenną.

Od Irkucka do Moskwy jechali obaj attaches 
osobnym pociągiem, dostarczonym im przez władze 
rosyjskie.

— Zmiany w ministerstwach. Radca sek­
cyjny i szef kancelaryi prezydyalaej w minister­
stwie handlu, Friess, został mianowany radcą mini- 
steryalnym.

Sekretarz ministeryalny w ministerstwie han­
dlu Rudolf Stankiewioz otrzymał tytuł i charakter 
radcy sekcyjnego.

Referentem pomocniozym w ministerstwie o- 
światy, w miejsce mianowanego dyrektorem II lwow­
skiego gimnazyum F, Bostla, mianowany zostaje dr. 
Karol Opnszyński, profesor III gimn. w Krakowie.

— Ślub. W Przemyślu odbył się 14 bm. ślub 
hr. Jana Potockiego, posła do Rady państwa i właści­
ciela Rymanowa, z panną Maryą Szajerówną, córką 
Michała i śp. Heleny z Zalocostów Szajerów.

— O dinacien la . Cesarz nadał żandarmowi z 
krajowej komendy żandarmeryi nr. 5 we Lwowie, 
Wojciechowi Jagle, srebrny krzyż zasługi za urato­
wanie dziecka z płomieni.

— Stypendya z fundaoyi Osławskiego po 5000 
koron na wykształoenie zagranicą docentów wyższych 
zakładów naukowych przed objęciem katedr profesor 
skich przyznała Akademia Umiejętności docentom u- 
niwersytetu krakowskiego dr. SLłko i dr. Heinricho­
wi, docentom nniw. lwow. dr. Szelągowskiemu i dr. 
Markowskiemu; docentowi lwow. politechniki iniyn, 
Boguckiemu. Nadto otrzymali z fundacyi Osławskie­
go jednorazowe remuneracye po 800 koron za prace 
naukowe docenoi prywatni Zakrzewski, Będkowski i 
Demetrykiewicz z Krakowa, Herman, Rubczyński i 
W. Bruohnalski z uniwersytetu lwowskiego, a pp. 
Popiel, Ernst i Brunner, wykładający na politechnice 
lwowskiej.

K ron ik a  lwowska.
+  P ro f. d r . A leksander B rttckner bawi we 

Lwowie i w czwartek 19 bm. o 8 wieczór wygłosi 
w Związku naukowo-literackim odczyt o , wpływie i 
udziale Polaków w literaturze rosyjskiej".

+  Pierwszy obiad poselski odbędzie się 
u namiestnika hr. Potockiego w czwartek o 8 wie­
czorem.

-f- Deputacya Po lon ii ezerniow ieekiej, w
skład której wchodzili prezes Czytelni polskiej w 
Czerniowoach dr. Mischka i członkowie insp. Stein- 
graber i inź. Górecki, wręczyła wczoraj ks. arcy­
biskupowi Bilczewskiemu dyplom ozłonka honoro­
wego Czytelni polskiej w Czerniowcach i prosiła go 
o przybycie na poświęcenie Domu polskiego w Czer­
niowcach.

Takie samo zaproszenie złożyła następnie de- 
putaoya n prezydenta Michalskiego dla reprezentacji 
miejskiej.

-I- Na targu  lwowskim  panuje obecnie taka 
„tendencja zwyżkowa*, jakiej nie ma na żadnej 
giełdzie. Mięso trzyma się stale na niebywałej jesz­
cze wysokości, wyżej nawet niżeli akoye transvaal- 
skich kopalni złota, a kontrmina w postaci mięsa 
prowincjonalnego, z powoda niedołężnej swej orga- 
uizaeyi, podtrzymuje tylko królów mięsa w ich par­
ciu zwyłkowem. Z powodu przedwczesnego zimna 
pojawił się ogromny popyt na opał. Drzewo jest tak 
poszukiwane, jak obligi nowej pożyczki japońskiej; 
w domenach moina je dostać tylko z trzydziestodnio­
wym terminem, z czego korzysta Kulisa i rzuca na 
targ małe partye po cenach wyższych od notowa­
nych, tłómaoząo zwyżkę tem, że węgle podrożały. 
Węgle rzeczywiście podrożały, » znów dlatego, że 
nafta podskoczyła w sprzedaży drobiazgowej o 4 h. 
na litrze. Nafta zaś dlatego podrożała, że otwarły 
się nadzieje eksportu 30.000 wagonów surowca ga­
licyjskiego do Rosyi, chociaż do zrealizowania tych 
nadziei jeszcze tak daleko, jok i Borysławia Yia 
Wiedeń do Petersburga. Dlatego zaś, że podrażały 
nafta, węgiel i drzewo, podnieśli także cenę roboci­
zny rębacze. Koszt opału mieszkań podskakuje na 
bieżącą zimę o jakie 15°/#, a jeżeli sprzedaż taniego 
opału miejskiego funkcjonować będzie tak, jak sprze­
daż taniego mięsa, nie zostanie mieszkańoom Lwowa 
nio innego, jak zarzucić ubieranie się a la Wien,

a ubierać się a la Laponia. Ogrodowizny i pro­
dukty rolne również codziennie idą ze swojemi ce­
nami w górę, a dlatego, że.. wszystkie ceny idą w 
górę. Izba targowa miejska, nie mogąo nadążyć z 
notowaniem tak co godzinę podwyższanyoh cen, za- 
systowała ich notowanie, a jej funkeyonaryusze wnie­
śli do sejmu petyoyę o przyznanie dodatku droźy- 
źnianego. Magistrat lwowski zaś zwołuje jeszcze je­
dną ankietę.

+  z  tow. politechnicznego. Dyplomy hono­
rowe wręczyło towarzystwo politechniczne dr. A. Ma­
łeckiemu i profesorom politeohniki Frankemu, br. 
Gostkowskiemu, Fiedlerowi, ar. Dziwińskiemu i 
Skibniewskiemu.

— Poświęcenie kamienia węgielnego pod 
gmach tow. politechnicznego odbędzie się jutro w 
środę o 10 rano. Gmach tow. politechnicznego sta­
nie przy ul. Zimorowicza.

-f- W sjeździe kraj. Ligi przemysłowej, o 
którym wczoraj pisaliśmy, brali udział delegaci to­
warzystw: ze Lwowa (3), Husiatyna, Stanisławowa,
Buozaeza, Leżajska, Dobromila, Gródka, Brzozowa, 
Bóbrki, Sanoka, Buczacza, Kołomyi, Tarnopola, 
Tarnowa, Rudek, Kałusza i Przeworska. Przedłożono 
także rachunki Ligi przemysłowej za czas od wrze­
śnia 1904 do 13 października 1905. Rozchód wyno­
sił w tym czasie 35.562 k., a głównym dochodem 
były subwencje w kwocie 28.535 k. Po skońozeniu 
zgromadzenia piękną owacyę urządzono prezesowi 
ks. Andrzejowi Lubomirskiemu, tak bardzo zasłużo­
nemu u nas na polu przemysłowem.

-4- Beseda Cioska we Lwowie odbyła w po­
niedziałek wieczorem doroczne, walne zgromadzenie 
przy niezwykle licznym udziale członków. W  chara­
kterze gości przybyło kilka pań, oraz kilku Czechów 
pozalwowskich. Przewodniozył zasłużony prezez Be- 
sedy, prof. Zdzisław Fialka, zagrzewając w serdecz­
nych słowach lodaków swoich, by pamiętali i własną 
pracą przyczyniali się do rozwoju jedynego w stolicy 
i tej ozęści kraju ogniska żyoia czeskiego, które 
zdała od ojczyzny stanowi Bilną zaporę przeciw wy­
narodowieniu. Beseda liczy obecnie 61 czynnych 
członków. Staraniem wydziału odbywały się co ty­
dzień zebrania, na których rozbrzmiewało słowo i 
pieśń ozeska. Urządzano odczyty, koncerty, zabawy 
taneczne i wycieczki, które cieszyły się stałem po­
wodzeniem. Beseda lwowska występowała gremialnie 
na polskich uroczystośoiaoh narodowych. W  czasie 
odsłonięcia kolumny Mickiewioza członkowie Besedy 
brali udział w pochodzie i złożyli u stóp monumentu 
okazały wieniec, którego wstęgi przechowują się w 
muzeum miejskiem. Na zgromadzeniu wczorąjszem 
po załatwieniu części sprawozdawczej, dokonano wy­
borów. Prezesem został obrany jednogłośnie wśród 
gromkioh oklasków prof. Fialka, zastępcą docent dr. 
Paweł Kuczera, sekretarzem młody a bardzo ozynny 
członek towarzystwa p. Jarosław Distl. Do wydziału 
weszli nadto pp. architekt K. Boublik, dr. M. Je- 
dliczka, Ludwik Feigl (bibliotekarz), F. Harabus, 
J. Fueger, Piotr Valenta (kasyer), Wacław Yalenta, 
J. Yambera, inż Stroff i Józef Szestak. Po załatwie­
niu porządku dziennego odbyła się wolna zabawa, 
przeplatana śpiewami i toastami, w których jak nić 
złota przewijała się idea miłości ojczyzny i piękne 
hasło czesko-polskid^ entente-cordiale.

+  Samobójstwo. Marya Duziakowa, żona 
woźnego politechniki, odebrała sobie życie, sko­
czywszy z I piętra w domu ul. L. Sapiehy 41.

-+  Trybunał państwa w Wiedniu rozpatrywał 
wczoraj sprawę roznosioiela pieczywa we Lwowie 
Teodora Steury, którsgo w r. 1903 skazał lwowski 
sąd powiatowy na 14 dni aresztu za to, że pewnego 
woźnego sądowego znieważył podczas urzędowania, a 
mianowioie przeprowadzenia egzekucyi. Steura apelo­
wał napróżno do wszystkioh instancyj, aż wreszoie 
na posłuchania u cesarza uzyskał przeprowadzenie 
nowej rozprawy, przy której został uwolniony. Obec­
nie zażądał on przez dr. Maksa Landaua przyzna­
nia odszkodowania. Wyrok w tej sprawie zapadnia 
w środę.

K ron ika krajowa.
Rada pow. w P llin ie  wskutek rezygnacji 

prezesa dra Radena ukonstytuowała się 14 b. m. 
ponownie, wybierąjąc jednomyślnie na prezesa dra 
Mikołaja hr. Reya z Przyborowie, a na zastępcę ks. 
kan. Stanisława Konopackiego z Przeczycy.

Z Zakopanego donoszą, że całe Podhale stoi 
już pod śniegiem.

Z Budek piszą nam: Wiele się mówi i pisze 
o braku inicjatywy ku podniesieniu dobrobytu w 
kraju naszym przez przemysł handel i t. p. Twier­
dzenie to niezaprzeczenie słuszne. Należy więc za­
brać głos dla uznania przedsiębiorstwa nowo wy­
budowanej parowej fabryki dachówek dużej cegielni 
tuż przy stacyi Rudeńskiej położonej. Praktycznością 
urządzenia kosztownymi pierwszorzędnymi aparatami 
można zaliczyć fabrykę br. Skarbka do wzorowo 
obmyślanych i przeprowadzonych a tak potrzebnych 
w kraju naszym przedsiębiorstw. To też licznym 
zamówieniom nastarczyć fabryka nie może, ponieważ 
dachówki cegły są doskonałe, zapotrzebowanie ich 
tak wielkie, że wróżyć można świetne powodzenie 
hr. Skarbkowi, który energią, praoowitością stworzył 
w tem małem miasteczku oprócz wyżej wymienionej 
fabryki i mleczarnię parową na większą skalę — 
zakupującą i spotrzebowującą mleko z całej okolicy. 
Oby przykład podobnego postępowania służył na 
wzór tym, którzy w ciasnych pojęciach błędnego 
koła nie widzą innych sposobów dla walczenia 
z trudnościami obecnemi w utrzymaniu większej 
posiadłości — jak orać, siać i zbierać — co jest 
koniecznością stanowczą — niezaprzeczoną. Jednak 
poucza nas postęp i doświadczenia ludzi dobrej woli, 
by przy rolnyoh zajęciach nie zapominać, nie za­
niedbywać sposobów ku podniesieniu dobrobytu tak 
kraju, jak osobistego. Tu mamy szerokie pola na 
których zysk wywalozyć możemy, tylko jaśniejszych 
pojęć i odwagi 1

Przedsiębiorstwom Rudeńskiego powiatu hr. 
Skarbka należy się uznanie i szczere szczęść Boże!

Z. D.
Z Białej piszą: Długoletni burmistrz miasta

Białej, fabrykant Rudolf Lucas, złożył swoją god­
ność z powodu słabości. Wybór burmistrza odbędzie 
się wkrótce. Dziwnem jest, że Polacy dotychczas w 
wyborach do rady miasta żadnego prawie nie brali 
udziału, przez co Biała posiada czysto niemiecki za­
rząd gminny.

W Gorlicach we środę 18 bm. o godzinie 6 
wieczorem odbędzie się zgromadzenie wyborców ce­
lem omówienia sprawy wyboru posła na sejm z ku- 
ryi miast Jasło-Gorlice.

P. Matejko o znanem  zajścia. Odnośnie 
do wiadomości, zamieszczonych o zajśoiu między p. 
Jerzym Matejką a ks. WindiBchgratzem, zastępca 
prawny p. Matejki nadsyła następująoe sprostowanie 
na podstawie §. 19: Nie jest prawdą, że ks. Ludwik 
Windisohgratz z gronem oficerów kawaleryi i arty- 
leryi przejeżdżał d. 3 bm. przez grunta wsi Batowi- 
oe pod Krakowem, z których to gruntów plony jui 
sprzątnięto, natomiast prawdą jest, że ks. Ludwik 
Windischgr&tz d. 3 bm. na polach wsi Batowice, na 
których znajdują się plony jesienne i które już są 
zasiane oziminą, z gronem oficerów kawaleryi i ar- 
tyleryi, oraz ze sforą około 30 psów wyprawiał

harce par forcc. Nie-je s t  ^ lą, jakoby ks. Win- 
dischgratz na uwagę p. Je;;.! go Matejki, że na jego 
terytoryum polować nie wolno, oświadczył gotowośś 
wynagrodzenia szkody z powodu ćwiozeń par force, 
natomiast prawdą jest, że gdy p. Jerzy Matejko czy­
nił uwagę oficerom, aby mu zasiewów nie niszczyli, 
ks. Windischgratz i jego towarzysze wydrwili go, a 
próoz tego kilku z ks. Windischgratzem na ozele 
najechali końmi na p. Jerzego Matejkę i jego kuzy­
na Loebensteina, a temu ostatniemu grozili szpicru­
tami. Nie jest prawdą, jakoby po odjeździe ks.
Windiachgratza i oficerów p. Matejko złożył się do
strzału ze swej dubeltówki nabitej śrutem i wypalił 
dwa razy, natomiast prawdą jest, że strzelba p. Ma­
tejki wypaliła przypadkowo wtedy, gdy sfora psów 
i trzydziestu oficerów ua koniach tuż koło niego ga­
lopem przepędziło, tak że musiał ratować się szybką 
ucieczką w bek, aby nie być roztratowanym.

Wybuch acetylenu w S try ja . Ze Stryja 
donoszą, że wczoraj po 8 wieczorem nastąpił wy­
buch oboK kawiarni wiedeńskiej aoetylenn w maszy- 
neryi karbidowej, zdaje Bię, wskutek nieostrożności
ze strony zajętego robotnika. Cała maszynerya znaj­
dująca się w ogrodzie zniszozona, wszystko w około 
pogruchotane. Szyby od tyłu w kawiarni, w urzędzie 
podatkowym, nawet w Narodnym domu wyleciały. 
W kawiarni nagle zgasło światło i straszny zapano­
wał popłoch. Zdawało się, że cały budynek wali się. 
Chłopak znajdujący się obok poraniony. Żołnierz, 
stojący na warcie niedaleko, od wstrząśnienia prze­
wrócił się i dwoma wystrzałami zaalarmował miasto. 
Huk poprzedził błysk, jakby od błyskawicy. Huk 
był tak donośny, że usłyszano go w najodleglej­
szych zakątkach miasta. Polioya, straż pożarna i 
żandarmerya przybyły i rozpoczęły akcyę ratunkową.

Wypadek kolejowy. Dyrekcya kolei pań­
stwowych donosi: D. 16 bm. o 11 w nocy przy
zmianie lokomotywy przy pociągu osobowym 1211 w 
Nowym Zagórzu najechała lokomotywa za silnie na 
pociąg i spowodowała wykolejenie się dwóoh wozów. 
Skaleczenia lub też poważnego obrażenia nie doznał 
nikt z podróżnych. Wypadek ten spowodował znacz­
ne opóźnienie tego pociąga osobowego.

Kronika powszechna.
§ Portyór austryacko węgierskiego szpl 

tala w Konstantynopolu. Koln. Ztg. zamieszcza 
interesujące szozegóły o aferze port) era austryaoko- 
węgierskiego szpitala w Konstantynopolu. Czytamy 
tam : W jednej z brudnych ulio Konstantynopola 
leży ustryacko-węgierski szpital. Przy bramie tego 
szpitala stoi ,, kawas", tj. strażnik policyjny, Maho­
metanin, jak wszyscy kawasi, a w drzwiach siedzi 
odźwierny, Ormianin w podeszłym wieku. Nie jest 
on tak starym, jak z pozorów wygląda, bo tylko 
ciężkie przejścia tak się na nim odbiły. Stracił on 
w tragiczny sposób — w czasie wielkich rozru­
chów — żonę, brata i syna. Wówczas był on za­
jęty jako służący kancelaryjny w auBtryackim konsu­
lacie, a posadę tę stracił, ponieważ był podejrzany
0 współudział w ruchu ormiańskim.

Później, po latich, gdy Ormianin ów stale u- 
trzymywał, że jest niewinny a brakło poważnych 
dowodów winy, zlitowano się nad biedakiem i po­
wierzono mu stanowisko portyera przy szpitalu. W 
tym charakterze służył spokojnie, spełniał swe obo­
wiązki ku ogólnemu zadowoleniu, utrzymując ze 
skromnych zarobków swą córkę, czternastoletnie 
dziewczę. Córka ta uczęszozała do austryackiej szko­
ły, gdzie odznaczała się pilnością i inteligencyą. 
Ojcieo spędzał z nią wiele czasu, gdy tylko był 
wolnym od swych obowiązków. Od czasu do czasu 
przynosił on z miasta małe paczki i prosił siostry 
miłosierdzia ze szpitala, by mu je przechowywały, 
zapewniąjąc, że w paczkach tych mieszczą się ksią­
żki. Powoli nazbierał się mały kosz tych paczek a 
Ormianin okrył jb płótnem, umieściwszy na górze 
imię siostry, u której przedmioty te były w przecho­
waniu. Kawas widywał też niejednokrotnie portyera 
z owemi paczkami, ale nio nie wzbudziło jego po­
dejrzeń. Nie zmieniło się też nic po pamiętnym za­
machu na sułtana i w czasie śledztwa przeciw 
wielu Ormianom. Portyer po ukończeniu swej pracy 
przesiadywał jak dawniej n córki, a kawas strzegł 
szpitala; nie pojawiali się nigdy podejrzani ludzie —
1 nikt się o Ormianina nie pytał, Pewnego jednak 
ranka pojawił się tureoki urzędnik policji w austrya- 
oku-węgierskiin konsulacie i miał tam krótką roz­
mowę z jednym z konzulów. Wnet potem oddział 
uzbrojonych kawasów udał się z urzędnikiem kon­
sulatu ku szpitalowi. Tam został Ormianin niezwło­
cznie uwięziony i odosobniony. Następnie rozpoezęło 
się przy pomocy służby szpitalnej dokładne przeszu­
kiwanie całego zabudowania a w szczególności mie­
szkania Ormianina.

Tam znaleziono tylko wiele piBm. Przy prze­
szukiwaniu biblioteki i apteki znaleziono kosz z imie­
niem jednej ze sióstr miłosierdzia. Ta opowiedziała, 
w jaki sposób ten kosz tam się dostał. Wówczas 
rozpoczęto ostrożnie badać pojedyncze paozki i prze­
konano się dowodnie, iż podejrzenia były zupełnie 
uzasadnione, gdyż paczki zawierały materyały wy­
buchowe. Ormianin zachowywał się spokojnie, nie 
przeczył niczemu — a tylko pytał się o córkę. Ze 
znalezionych zaś pism przekonauo się, że córka pi­
sała ojcu najważniejsze listy i że była wtajemniczo­
ną w spisek. Oboje więc jako poddani tureccy zo­
stali wydani policji tureckiej. Po tem niezwykłem 
zajściu zapanował w szpitalu znowu spokój, kawas 
jak dawniej siedzi obok drzwi szpitala, zjawił się 
nowy odźwierny, przyjęty w miejsce Ormianina — 
i nikt nie wie ani nie troszczy się, co się z owym 
Ormianinem i jego córką stanie.

§ Szalbierstwa dziennikarskie. W sprawie 
rewelacyj Matin co do dymisyi Delcassćgo, jakoby 
Anglia zapewniała była Franoyę, iż udzieli jei po­
mocy na wypadek wojny z Niemcami, podejrzewano, 
iż wiadomośoi tej dziennikowi Matin udzielił sam 
Delcassó; tymczasem pokazuje się, iż to raczej pp. 
Clómencau i Jaurćs rzecz zdradzili a prasa francus­
ka jest przekupną, Wiener Allg. Ztg. stwierdza, iż 
}Aatin w swych rewelaoyach nic nowego nie przy­
niósł, bo ona to już 22 lipca wszystko podała. 
Matin zaś opowiada, że niejaki dr. Rosen, mąż za­
ufania ks. Biilowa, przydzielony do pomocy niemieo- 
kiemu ambasadorowi w Paryżu ks. lladolinowi, po- 
nawiązywał stosunki z wydawcami paryskich dzien­
ników, posłami, urzędnikami itd, a następnie za u- 
mówioną kwotę pomieszczał w dziennikach francus­
kich artykuły zredagowane przez berlińskie biuro 
prasowe na francuskim sosie,

§ Porucznik Bilse znalazł się. Przebywa o- 
becnie w Brunnen w Szwajcaryi.

§ Wlec Rusinów w Petersburgu odbył się 
11 bm. Nowosti donoszą, że na wiecu tym doma­
gano się : zwołania w Rosyi konstytuanty na zasa - 
dach ogólnego, równego, bezpośredniego i tajnego 
głosowania; nadto samorządu Ukrainy, opartego na 
szerokich demokratyczno - federatywnyoh zasadach. 
Jak widzimy, są to postulaty ogólne, w obeo dzisiej­
szych stosunków w caracie prawie zupełnie nieziszozal- 
ne. Żądań szozegółowych, na gruncie realnym opar­
tych wiec petersburski nie brał na uwagę.

§ Aforyzmy. W Birtewych Wiedomostiach znaj­
dujemy szereg sarkastyoznych uwag, dotyczących po­
wolnego biegu prac rozmaitych komisyj, pracujących 
nad przygotowaniem reform. „Za czasów Aleksego

Michajłowicza — pisze wspomniana gazeta — przed 
pałacem cesarskim stał słup, do którego była przy­
twierdzona tak zwana długa skrzynia, w której lu­
dzie wszelkioh stanów składali swe skargi na rządy 
bojarów. Podobne skrzynie istnieją pewnie przy roz­
maitych konferencyach i komisjach, aby każdy mógł 
składać swe żale i uwagi. W ten sposób wszystko 
zostanie utrzymane całkowicie w stylu: komisya
przewlekła, sesye długie, rozprawy długie i skrzy­
nia do memoryałów również długa. Nie wiem, 
jak inni, lecz co ao mnie, nie złożę w długiej skrzy­
ni ani jednej skargi, lecz w zamian służę kilku 
aforyzmami, które niegdyś opowiedział mi mój dobry 
przyjaoiel Kuźma Prutkow:

1. Skoro ujrzysz człowieka żywcem pogrzeba­
nego, nie waawaj się w studya eo do różnorodnych 
form mogił, poczynając od Romulusa, a kończąc na 
ostatnich czasaoh, lecz wziąwszy łopatę, odkop zasy­
panego.

2. Skoro ujrzysz umierającego z pragnienia, 
nie zastanawiaj się nad kwestyą zalet wina szam­
pańskiego, lemoniady lub kwasu, lecz bierz swój 
kubek i daj się napić pragnącemu, choćby czystej 
wody.

3. Skoro ujrzysz tonącego, nie staraj się zli­
czyć baniek, które ukazują się na wodzie, jak ró­
wnież — nie wnioskuj z ich liczby o narodowości 
tonącego lub języku, którym się posiłkuje, lecz pa­
miętaj , że bańki owe wołają o natychmiastową 
pomoo.

4. Wogóle — staraj się zawsze wszystko za­
czynać — od fundamentów.

§ I udność Nowego Jorka przekroczyła przed 
kilku tygodniami liczbę czterech milionów.

§ „Co to Jest małżeństwo ?“ — zapytał pro­
boszcz irlandzki młodą dziewczynę na ostatniej lekcyi 
kateobizmu, w przeddzień Bierzmowania. Na lekcyi 
obecnym był także biskup, który przybył już do 
miasteczka, aby nazajutrz dopełnić Sakramentu św. 
Jego obecność tak zmieszała dzieoi, że zapytana 
dziewczynka, zamiaBt słowami katechizmu odpowie­
dzieć „Małżeństwo jest to Sakrament.,." itd., bez na­
mysłu wyrecytowała:

— Małżeństwo jest to stan okrutnych mąk, 
które znosić muszą jakiś czas dusze, dla odpokuto­
wania za grzeohy i dla przygotowania się do zba­
wienia wieoznego.

Dziewozynka odpowiedź swą wygłosiła tak 
szybko i pewnie, że skonfundowany proboszcz nie 
mógł jej przerwać i dopiero gdy skończyła, po­
prawił :

— Ależ dziecko 1 To wszystko, o czem mówisz, 
to nie małżeństwo, to czyściec I

W oku biskupa błysnęła iskierka hnmoru i 
najpoważniej przemówił do proboszcza:

— Zostaw ją, księże proboBzozu. Kto wie, 
może ma słuszność? Co ja i ty możemy o tem 
wiedzieć ?

Komisya lekcyjna tow. Bratniej Pomooy słuch, 
wszechnicy lwowskiej poleoa ukwalifikowanych nau­
czycieli domowych do prywatnych i publioznych 
uczniów szkół gimnazyalnyeh i realnych z językami 
wykładowymi: polskim, niemieckim i ruskim we 
Lwowie jak i na prowincyi. Zgłoszenia ustne i pi­
semne przyjmuje się w komisyi lekcyjnej uniwersy­
tet, sala I, Lwów, codziennie od godziny 12 do 1, 
w niedziele i święta od godziny 11 do 12 przedpo­
łudniem .

X całego i  wiała.
G oma. W procesie rozwodowym księstwa Ko- 

burskioh przyszło do porozumienia pomiędzy oboma 
stronami. Natychmiast zażądano w drodze telegra­
ficznej od księżnej, bawiącej w Paryżu, aprobaty 
warunków.

Paryż. Listy, które wczoraj nadeszły do Mar­
sylii, donoszą, że w nooy z 1 na 2 września br. ol­
brzymi wylew nawiedził i spustoszył chińskie wy­
brzeże morskie koło Putong. Przeszło 6.000 osób 
znalazło śmierć we falaoh. Na leżąoej obok lądu 
stałego wyspie Tszuming, którą pokryła woda na 13 
stóp wysokości, zginęło 15.000 ludzi. Szkodę obli­
czają na miliony.

Berlin. W Lindenburgu otwarto zakład dla 
doświadczeń aeronautyoznyoh.

Berlin. 1300 szwaozek i 200 przykrawaczek 
w berlińskich fabrykaoh bielizny rozpoczęło strajk. 
Żądają 10 proc. podwyżki płacy, a szwaczki 
nadto, ażeby właściciele dostarczali im nici i 
igieł.

Berlin. Z okazyi stuletniego jubileuszu słyn­
nej firmy księgarskiej Brokhausa darował jej wła­
ściciel 100.000 marek na rzeoz swoich ofioyalistów.

Prezydent policyi w Szczecinie Wuthenau, 
który zwykł swoich policyantów okładać laską, zo­
stał przez ministra spraw. wewn. wezwany, aby się 
tn osobiście wytłómaczył.

Monachium. Król hiszpański Alfons XIII, 
który przybędzie tn w połowie listopada, ma zamiar 
starać się o rękę jednej z córek księcia Ludwika.

Antwerpia. Nagła fala morska lunęła w górę 
rzeki Skaldy, zalała brzegi i znaczne spustoszenia 
wyrządziła. Kilkoro osób jest pokaleczonych.

Londyn. Standard donosi z Lizbony: Prze­
znaczony do Algieru parowiec francuski „Ville de 
Bordeauz" zawinął tutaj dla nabrania węgla i na­
prawy maszyn. Przy tej sposobności portugalsoy u- 
rzędnicy portowi spostrzegli, że parowiec naładowany 
j est samą tylko bronią i amunicyą dla Marokka i po- 
ozynili kroki odpowiednie, poczem wssyscy oficero­
wie i majtkowie parowca bez śladu znikli. Parowiec, 
jeżeli właściciele o niego się nie upomną, będzie wy­
dany władzom francuskim.

Sztokholm. Znany podróżnik Sren Hedin 
wyjechał do Konstantynopola, aby stamtąd udać się 
do Indyj i Tybetu dla zbadania źródeł Indusu i 
Bramaputry. _________

H a n  pow ie trza . Sprawozdanie centralnej s ta ­
c j i  meteorologicznej we Wiedniu i aostryaokich kolei 
państwowych. Dnia 16 października 1905 r. o godz. 7 
rano. Czerniowce + 5  2, Tarnopol— ♦  Lwów +6.0. 
Skole — Przemyśl — Jarosł aw — . Tarnów 
— . Nowy Zagórz + 8  0 Kraków + 8-8. Praga + 3  5 
Wiedeń + 8  2, Semmering+ 6  8 Budapes ,t +4-9. Isohl 
+3-0 Riva + 1 1 6  Tryeat +7-4 Calsyusza. _________

Ruci artystyczno-literacki.
* B. Augustynowicz, artysta malarz powrócił 

do Lwowa. Na jesiennej wystawie ukaże się kilka­
naście prac tego znakomitego artysty.

* Z opery. Niedzielne przedstawienie „Chopina* 
różniło się od poprzednich tem, że w partyi Flory 
wystąpiła panna Collignon-Szymańska. Piękny jąj 
głos i wyborna szkoła znalazły powszechne uznanie. 
Pauna Szymańska niewątpliwie przy dalszej pracy 
stanie się jedną z gwiazd operowyoh.

* Z teatru . Wczorajsze przedstawienie, drugie 
z rzędu, komedyi Gorczyńskiego „Bagienko" zapeł­
niło widownię zaledwie w jednej trzeciej części tyl­
ko. Grauo wybornie a antrakty były tym razem takie, 
jakimi być powinne, krótkie.

*  Filharmonia lwowska. Józef Śliwiński po­
pisywać się będzie 21 bm. Ulubieniec Londynu znaj­
duje się obecnie na zenicie swej techniki i sławy.
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Śliwińskiego dystyngowana, wysoce nastrojona dusza 
muzyczna czaruje słuchaczy, aksamitne uderzenie i 
poezya w grze najbardziej uwydatniają się w wy­
konywaniu utworów Chopina, z czego mistrz nasz 
słynie. Wspaniały program, który nam artysta na­
desłał, podamy jutro.

* „Dwutygodnika katechetycznego i dusz­
pasterskiego" nr. 20 zawiera: Ideały katolickiego
studenta. List pasterski arcybiskupa ks. Byczew­
skiego. (Dok.) „Moja pieśń wieczorna", „Ezechiel" 
j .  Kasprowicza. Ks. J. Koterbeki. Homilia do dzie­
ci na uroczystość Ww. św. P. Jezus a świat. Ks. 
J. Koterbski. O potrzebie ćwiczeń scholastycznych w 
szkole. X. C. F. Br. Mn. Wiązanka myśli z mowy 
p. Stapińskiego. Z liturgiki. Kurs katechetyczny w 
Monachium. Recenzye. Wiadomości dyecezyalne.
R e p e r tu a r  lw ow skiego  t« a trn  m ie lsk iego .

We środę „Karykatury" Kisielewskiego
We czwartek „Manon" opera Massenet’a. Wy­

stęp Margot Kaftalównej, Drzewieckiego i Szymań­
skiego.

W piątek „Śnieg" Przybyszewskiego.
W  sobotę „Żydówka" opera Halovy’ego Występ 

Józefiny Kurtz, Ernesta Cammaroty i Jeromina
W niedzielę o 12 w południe , Poranek a rty ­

styczny" na dochód Domu Sierot urządzony ste ra ­
niem Komitetu Pań, popoł, „Wicek i Wacek" P rzy ­
bylskiego, wieczór „Chopin".

W poniedziałek po raz I „Birbant" trywialna 
komedya w 4 akt. Oskara Wilde’a.

Z KBAKOWi .
(Telefonem i pocztą.)

— Naprzód donosi, że na zgromadzeniu d r u ­
k a r z y  w sprawie cennikowej postanowiono doma­
gać się 8-godzinnego dnia pracy, najdalej idącego 
ograniczenia liczby uczniów i ustanowienia płac, k tó- 
reby poprawiły ciężkie warunki życia drukarzy.

Z WARSZAWY
(Pocztą.)

— Duchowieństwo katolickie dawnej dyecezyi 
podlaskiej postanowiło poczynić starania o przywró­
cenie tej dyecezyi z siedzibą w Janowie.

— W Łodzi tworzy się spółka kapitalistów w 
celu Wykupienia i prowadzenia fabryk, będących 
własnością Niemców, którzy zamierzają zlikwidować 
swe interesy i opuścić Łódź

Korespondencye.
Londyn 6 października.

(Łowy królewskie. — Rocznica Trafalgaru i Fran­
cuzi. — Tajemnice zamku Glamis-Castle. — Zni­

knięcie panny młodej przed ślubem.)
Król Edward niedawno powrócił z Danii i 

spędził czas pewien w towarzystwie małżonki, w 
Balmoral. Tymi dniami wybiera się Edward VII. 
do Szkocyi, gdzie odwiedzi kilka domów ma­
gnackich. Projektowane są liczne łowy, największe 
odbędą się u zięcia króla, Aleksandra ks. Duff of 
Fife. Będzie to polowanie na jelenie.

Dwie ważne uchwały powzięła tutejsza rada 
municypalna : nadała jednogłośnie prawo obywa­
telstwa generałowi Booth, założycielowi Armii 
zbawienia, a co ważniejsze — uchwaliła nie 
święcić ani nie brać udziału w subskrypcyi na 
obchód uroczysty stuletniej rocznicy bitwy pod 
Trafalgarem. Ta uchwała ma wybitnie polityczne 
znaczenie. Reprezenlacya stolicy Wielkiej Brytanii 
usuwa się od święcenia rocznicy dziejowej, któ­
ra u Francuzów budzi bolesne wspomnienia.

Jestto dowód szczerości uczuć Anglików wo­
bec zaprzyjaźnionego narodu francuskiego, oraz 
nowe zamanifestowanie entente cordiale. W uchwa­
le odpowiedniej lord-mayor zaznaczył wyraźaie, 
że szumny obchód rocznicy trafalgarskiej nie 
byłby stosownym teraz właśnie, kiedy Anglia sta­
ra się usilnie o to, aby stosunki z Francyą były 
jak najbardziej przyjacielskie."

Także i Anglia ma swe zamki romantyczne. 
Słyszy się teraz wiele o strasznej tajemnicy w 
słynnym zamku GUamis Caatle. Młody lord Gla- 
mis, dziedziczny pan na Strathmore, ma być tymi 
dniami uznanym za pełnoletniego. Obecnie więc 
dowie się on tajemnicy, którą ludność tamtejsza 
powtarzała sobie z ust do ust.

Według baśni ludowej ze starym zamkiem 
związaną jesl tajemnica, która może być znaną 
tylko earlowi of Stratbmore, jego dziedzicowi i 
zarządcy zamku. Wśród ludu istnieją tylko do­
mysły co do tajemnicy. Wszv: cy zgodnie twier­
dzą, że w Strathmore znajduje się nikomu, ,c 
wyjątkiem wymienionych osób, niedostępna kom 
nata zaczarowana.' Jedni otrzymują, że w tej 
komnacie znajdują się kościotrupy Laczelnika 
szampierzy, niejakiego Ogilvy i jego powiernika. 
Zostali oni t?«a zamurowani, aby jeden drugiego 
pożerał z głodu.

Inni mówią, że każda generacya tego rodu 
wydaje olbrzyma, którego zamurowywują w ta ­
jemniczej komnacie. Utrzymuje się też legenda, 
że niegdyś w owej komnacie jeden z pradziadów 
lorda grał z przyjacielem w karty. Zabawa 
przeciągnęła się aż do świtu niedzielnego. Gdy 
jeden ze służby zwrócił uwagę pana zamku, że 
nastał dzień święty, Glamis wypowiedział w gnie­
wie słowa strasznej przysięgi, że nie porzuci 
kart, choćby gra miała trwać i do sądu osta­
tecznego. Ledwie to rzekł, zjawił się „nieznajomy 
w czarnych szatach* i powiedział, że trzyma lor- 
da za słowo. Odtąd co roku schodzą się obaj 
g*acze nocną porą w komnacie tajemniczej i 
grają tak długo, póki pierwszy kur nie zapieje. 
Są i tacy, którzy mówią, że jedna z prababek 
earla była oskarżoną o to, że za pomocą cza­
rów chciała pozbawić życia króla Jakóba I. 
Rzecz wyszła na jaw. Wydano sąd na czarno- 
księżniczkę. Przybyli zamaskowani rycerze, poj 
mali lady z sypialni i nieszczęśliwa została na 
pal wbita i spalona.

Te i tym podobne opowiadania są od da­
wien dawna bardzo rozpowszechnione wśród lu­
du okolicznego. Mimo tego jednak żadna siła 
ludzka nie jest w stanie skłonić earla, jego spad­
kobiercy lub marszałka, by zechcieli wyświetlić 
j,8traszną tajemnicę", jaką od wieków kryje w 
swych murach Glamis-Castle. Nie ma może w 
tamtych stronach wieśniaka, któryby me wierzył 
święcie w jej istnienie.

Dzisiejszy lord of Strathmore prosił ojca 
usilnie, aby mu oszczędził wyjawiania tajemnicy 
Nic to jednak nie pomogło. A tajemnica musi 
być istotnie „straszną", skoro poprzedni earl do 
pewnej damy, która go prosiła o odsłonięcie taj­
ników zaczarowanej komnaty, rzekł z powagą: 
„Gdyby pani znanym był choć słaby cień tej ta­
jemnicy, dziękowałaby pani Bogu, że nie jest jej 
wiadomą cała prawda".

Młody lord, na zlecenie ojca, spędził kilka 
godzin w kaplicy zamkowej, aby uprosić Boga, 
iżby mógł ze spokojnem sercem znosić brzemię 
dziedzicznej tajemnicy Razu pewnego, podczas 
biesiady powstał earl nagle i poprosił zdumio­
nych gości, aby się natychmiast udali do swych 
pokoi i powrócili, gdy on zadzwoni. Tak się też 
stało. Ale nikt się nie dowiedział, dlaczego doszło 
do tego epizodu. Nowy earl of Strathmore bę­
dzie musiał przejść chwile nie do pozazdroszcze­

nia, skoro mu ojciec będzie wyjawiał tę jakąś 
istotnie straszną tajemnicę.

Przejdźmy do rzeczywistości, mniej „strasz­
nej", ale także zagadkowej, a przytem tragicznej. 
Przed bramy kościoła św. Pawła w Balfall-Heath 
zajechały powozy z orszakiem ślubnym. Z pierw­
szego ekwipażu wysiadł młodociany nowożeniec. 
Czekano jeszcze na pojazd panny młodej. Wtem 
nagle rozeszła się przerażająca wiadomość, że 
miss Nellie Shaw zniknęła gdzieś bez śladu. Pan­
na Shaw była jeszcze w domu, gdy zajechał 
ekwipaż. W tym czasie wyszła ona do sąsiednie­
go magazyuu po rękawiczki. Od tego czasu nie 
widziano jej. Natychmiast uwiadomiono telefo­
nicznie policyę; rozesłano telegramy na wsze 
strony. Bezskutecznie. Do wieczora nie było 
żadnej wieści o zaginionej.

Aż dopiero w niedzielę popołudniu odnale­
ziono miss Nellie przypadkowo. Detektyw poli­
cyjny, Charę jechał wózkiem do Alwe Church 
(8 mil od Balfall Heath). W drodze spotyka 
młodą pannę, błąkającą się bez celu. Ponieważ 
według rysopisu była podobną do poszukiwanej, 
wszczął z nią rozmowę. Atoli nie wiele mógł 
się dowiedzieć, ponieważ nieznajoma nie miała 
przytomności. Przyznała tylko, źe nazywa się 
Shaw.

Charę przywiózł ją do domu rodziców, 
którzy oddali córkę pod troskliwą opiekę leka­
rzy. Ze stanu obuwia i sukien można było wnio­
skować, że miss Nellie błąkała się po drogach 
przez cały dzień i noc. Lekarze sądzą, że pa­
nienka pod silnem wrażeniem chwili przedślubnej 
nagle postradała zmysły. Mają nadzieję rychłego 
wyleczenia jej. Jan Woloeyński.

Objaw dynastycznych uczuć ,,N fr. Presse44.
W sprawie p r z e s i l e n i a  w ę g i e r s k i e ­

go uczyniono znowu krok dalej. Węgierskie Biu­
ro Korespondencyjne telegrafuje dziś: „ R e a k t y ­
w o w a n i e  g a b i n e t u  br .  F e j e  r v a r y ’e g o  
j e s t  f a k t e m  d o k o n a n y m ,  odręczne pismo 
królewskie w tej mierze pojawi się atoli dopiero 
później". Jest to urzędowem stwierdzeniem tego, co 
w piątek już, jak nam telegrafowano, doniósł 
półurzęd iwy wiedeński Fremdenblatt.

Dziwne stanowisko w obec podjętej przez 
Koronę walki z koalicyą węgierską zajęła IV. fr  
Presse a więc pewna, znaczna nawet część 
Niemców austryackich. Oto N. fr. Presse skon­
struowała sobie paradoks, że co innego jest 
Austrya a co innego Korona i dynastya i że 
między Austryą a Koroną może zachodzić prze­
ciwieństwo. Czytamy tam : „Węgry prowadziły
rokowańia z Koroną, poróżniły się z Koroną i 
niechajże wywalczą z Koroną walkę, nie miesza 
jąc w to Austryi, a w szczególności Niemców 
austryackich. Austrya nie ma z całą akcyą nic 
wspólnego, nie odpowiada za następstwa, czy 
Korona zwycięży, czy też jeszcze ulegnie. Austrya 
w walce o język armii nie przyszła do głosu, 
Austrya nie ma nic wspólnego z polityką, która 
porusza się na granicy rewolucyi i zamachu 
stanu, a nawet igra z myślą powstania i okupa- 
cyi wojskowej.* Jednem słowem Austrya — wedle 
N. fr. Presse — nie dba o los Korony i pozo­
stawia Koronę w walce z Węgrami zupełnie od­
osobnioną. Rzeczywiście nadzwyczajny to dowód 
uczuć dynastycznych „Niemców w Austryi" i 
przywiązania ich do Korony!

Socyalizm i wieś polska
Petersburski K raj, omawiając w ostahrm  

numerze zakusy socyalistów na wieś polską, za­
znacza, że w Królestwie socy aliści ograniczali 
się do proletaryatu miejskiego a dopiero w Ga­
licy i zarzucili wędkę i na chłopa polskiego. 
Próba ta udała im się co najwyżej na Rusi, 
gdzie dopomogli im ukraińcy i wytworzyła się 
partya radykałów ruskich. Niepowodzenie w gali­
cyjskich wsiach nie zniechęciło przywódców so- 
cyalistycznych do podjęcia analogicznej próby w 
Królestwie. Ale i tam, jak przyznaje socyalisty- 
czny Przedświt, napotkano na cały szereg po 
ważnych przeszkód a w szczególności na zbiór 
zakorzenionych przesądów" a mianowicie chęć 
posiadania kawałka ziemi i przywiązania do zie­
mi. Nadto na wsi zachodzi ta trudność, że gdy 
w przemyśle wielki kapitał pochłania mały i dą­
ży i o zmonopolizowania własności w ręku nie­
licznych jednostek, które socyalizm obiecuje so­
bie wywłaszczyć na rzecz państwa, to ta większa 
a przynajmniej średnia własność topnieje na 
rzecz drobnej, czyniąc z perspektywy wywłasz­
czenia i upaństwowienia ziemi fantazyę, nie ma­
jącą oparcia o pozytywne zjawiska i tendencye 
rozwoju społecznego.

Mimo to polska partya socyalisty, zna nie 
daje za wygranę i tzw. jej „wydział chłopski" 
wypracował i ogłosił już program rolny, który 
mówi w części pierwszej o ochronie pracy, w 
drugiej o ochronie ludności wiejskiej, w trzeciej 
— o reformach rolnych. Pierwsza część opiera 
się głównie na przystosowaniu ośmiogodzinnego 
dnia roboczego do pracy najemnej na roli. Trze­
cia — wypowiada postulat konfiskaty wielkiej 
własności ziemskiej i rozdzielenia „nabytych" w 
ten sposób gruntów pomiędzy włościan bez 
rolnych i małorolnych, tytułem długoletniej 
dzierżawy.

Na wędkę tę ma być złowiony chłop
polski.
WB— — — ■PWM—

Telegramy i telefonematy
z dnia 17 października 1905.

Nowy gabinet Fejervarago*
W iedeń. Formalna nominacya gabinetu bar. 

Fejenrarego dokonaną została wczoraj dopiero po 
wspólnej radzie gabinetowej.

W iedeń. N. W. Tagblatt dowiaduje się z 
najbliższego otoczenia bar. Fejervary’egO, co na­
stępuje : Rząd jego przyjmie charakter parlamen­
tarny. Sejm 19 grudnia zostanie znowu odro­
czony, a nowe wybory zapewne odbędą się po żni­
wach, gdyż rząd chce mieć dość czasu, by lud­
ność zapoznała się z jego programem. Rząd są­
dzi, że na podstawie tego programu przyłączy 
się do niego część liberałów i dyssydentów. Obok 
reformy wyborczej jednym z głównych punktów 
programu będzie amortyzacya długów drobnych 
właścicieli ziemskich.

W iedeń. Węgierskim ministrem a tatere 
został zamianowany hr. Szecsen.

Wiedeń. Prezydent ministrów węgierskich 
bar. Fejervary i minister handlu Vórós dziś od­
jechali do Budapesztu.

Sejmy-
Berno mor. Wczoraj otwarto tu sesyę 

sejmową wśród zwyczajnych formalności. Mowę 
marszałka i namiestnika Czesi przerywali kilka­
krotnie okrzykami, żądając między innepii od 
namiestnika, ażeby najpierw mówił po czosku.

Namięstnik hr. Zierolin: „Mówię przecież
także po czesku, ale jest to aktem grzeczności 
względem większości, że się przemawia najpierw 
w jej języku".

Po dokonaniu formalności wniesiono wiele 
interpelacyj i wniosków. Między innymi wniosek 
nagły posła Stransky’ego w sprawie powszech­
nego głosowania z żądaniem, ażeby komisya wy­
pracowała projekt do dni 14, a tymczasem, aże­
by nie odbywano plenarnych posiedzeń sejmu. 
Dalej wśród wniosków znajduje się wniosek 
nagły posła Prażaka i towarzyszy o upaństwo­
wienie policyi miejskiej w Bernie, wniosek p. 
Fuchsa i towarzyszy o zmianę ordynacyi wy­
borczej, podział sejmu i Wydziału krajowego na 
narodowościowe kurye.

Następne posiedzenie sejmu we środę.
Opawa. Wczoraj odbyło się otwarcie sesyi 

sejmu ślązkiego. Po przemowie marszałka po­
częli zebrani na galeryi socyalni demokraci i 
cze»cy narodowi socyaliści wznosić okrzyki za 
powszechnej) głosowaniem, śpiewać pieśni ro 
botnicze i rzucać na salę pisma ulotne. Gdy 
wrzawa nie ustawała, przerwał przewodniczący 
posiedzenie i kazał opróżnić galeryę.

Po przemowie prezydenta rządu krajowego 
bar Heinolda, wygłoszonej w języku niemieckim, 
powstał poseł Michejda i w imieniu posłów sło­
wiańskich zaprotestował przeciw temu, iż prezy­
dent kraju nie powtórzył swej przemowy także 
w języku polskim i czeskim.

Na to udzielił Heinold następującej odpo­
wiedzi: Niema zasadniczej przeszkody, aby z ław 
rządowych przemawiano również w obu językach 
krajowych. W przemawianiu prezydenta tylko po 
niemiecku nie należy upatrywać upośledzenia 
ludności słowiańskiej, gdyż szef rządu trzymał 
się tylko zwyczaju, od dawna w tym sejmie sto- 
stosowanego, że oświadczenia rządu składane 
były wyłącznie w języku niemieckim.

Postawiono szereg wniosków, między inny­
mi jest wniosek p. Hrubego i to w. w przedmio­
cie wyboru osobnej komisyi reformy wyborczej, 
p. Tiirka o rozdziale Węgier od Austryi i in. 
Następne posiedzenie w środę.

Salcburg. Na dzisiejszem posiedzeniu sej­
mu s a l c b u r s k i e g o  zgłoszono wniosek o 
wezwanie rządu, ażeby minimum, wolne od po 
datku osobisto-iochodowego, wynoszące obecnie 
1200 kor., podwyższono, dalej, aby wymiar lego 
podatku był sprawiedliwszy.

Rówuież zgłoszono wniosek o zniesienie 
dwóch ostatnich lat ćwiczeń wojskowych i udzie­
lanie urlopów podczas żniw.

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu 
d o l n o a u s t r y a c k i e g o  p. Banchinger 
wystosował zapytanie do rządu, co zamierza u- 
czynić, aby uchronić swojską hodowlę świń 
przed konkurencyą włoską i przed groźbą zawle­
czenia zarazy skutkiem importu świń włoskich.

Linc. Dziś otwarto sejm Gó r n e j  Au s t r y i .  
Marszałek Ebenhoch w przemowie swej wspo­
mniał także o przesileniu węgierskiem i wyraził 
nadzieję, że nie przyjdzie do rozbicia jedności 
państwa i armii.

Praga. W  sejmie c z e s k i m  uzasadniał 
poseł Bachman swój wniosek podziału wydziału 
krajowego na dwie sekeye narodowe i powięk­
szenia liczby członków wydziału z 8 na 10; 
każda sekeya miałaby używać swego języka jako 
urzędowego (czeskiego albo niemieckiego) a tyl­
ko pieczęć urzędowa byłaby ułożona w obu ję­
zykach. Poseł Bachmann wyraził ubolewanie 
z powodu, że wniosek jego nie znajduje pożąda­
nego poparcia ani u Czechów, ani u własnych 
stronników.

Traktaty handlowo-cłowe.
Wiedeń. Wczoraj po południu odbyła się 

wspólna rada ministeryalna, w której wzięli 
udział pod przewodnictwem hr. Gołuchowskiego 
ministrowie: Gautsch, Fejervary, Auersperg, Vó- 
r8s, Kosel i Pasovics w sprawie traktatów cłowo- 
handlowych.

Szwecya i Norwegia.
Sztokholm . Obie izby parlamentu szwedz­

kiego przyjęły bez dyskusyi przedłożenie rządowe 
w sprawie zerwania unii z Norwegią. Następnie 
powzięto uchwałę w sprawie godeł i flag pań­
stwowych.

Chrystyanla. Aften Bladet donosi, że dziś 
spodziewana jest odmowna odpowiedź króla O- 
skara na propozycyę wyboru jednego z Berna- 
dottych królem Norwegii. Po nadejściu tej odpo­
wiedzi zwróci się rząd norweski do ks. Karola 
duńskiego

Traktat pokojowy.
Tokio. Reskrypt cesarski, ogłoszony z oka- 

zyi zawarcia pokoju, powiada: P o 20 miesięcznej 
wojnie stanowisko Japonii jest mocniejsze, niż 
było przedtem. Pełnomocnicy rosyjscy porozu­
mieli się z japońskimi co do warunków pokoju 
i dowiedli, że życzenie ich zawarcia pokoju było 
szczere. Uznaliśmy, że warunki pokojowe są zu­
pełnie zgodne z naszemi życzeniami i dlatego 
traktat pokojowy podpisaliśmy. Rosya znowu jest 
przyjacielem Japonii. Spodziewamy się szczerze, 
że stosunki sąsiedzkie teraz znowu rozwiną się 
w sposób serdeczny. Reskrypt podnosi też ko­
nieczność rozwoju administracyi i dobrobytu 
kraju.

P etersburg . (Pet. Ag.) Traktat pokojowy 
będzie dziś ogłoszony w zbiorze ustaw.

Tokio. Reskrypt cesarski wyraża armii i 
marynarce uznanie za wielkie zwycięstwa, które 
przyczyniły się do powiększenia sławy narodowej 
Cel wojny został osiągnięty, jednakże wszystkie 
klasy narodu zawsze powinny być w pogotowiu, 
aby spełnić swoją powinność.

Okręty rosyjskie.
W aszyngton. Departament państwowy za 

rządził wydanie zatrzymanych w San Francisco 
i w Cavite okrętów rosyjskich.

Powrót Komury do ojczyzny.
Tokio. Powrócił tu bar. Komura. Na 

dworcu powitali go jedynie urzędnicy. Ulic 
strzegło wojsko, polieya i żandarmerya.

Mikado przyjął bar. Komurę na posłucha­
niu i wręczył mu pismo, zawierające uznanie za 
starania około zawarcia zadowalającego pokoju.

Minister wojny w rozkazie do armii zabro­
ni! wszelkiej krytyki warunków pokojowych. Za­
wieranie bowiem pokoju lub wydawanie wojny 
zależy wyłącznie od mikada.

Poznań. Ks. arcybiskup Stablewski, który 
wczorajszego poniedziałku skończył 64 rok życia, 
wyjechał do Gniezna, aby u grobu św. Wojcie­
cha podziękować Panu Bogu za przywrócenie 
mu zdrowia,

Berlin. Sejm pruski nie będzie w tym ro­
ku zwołany.

Paryż. Wczoraj wieczorem prezydent Lou- 
bet wydał na cześć księcia bułgarskiego obiad, 
podczas którego obaj wygłosili przyjacielskie 
toasty.

Z ziem polskich.
Sprawy szkolne.

Warszawa. Wczoraj o 10 rano studenci 
Rosyanie politechniki warszawskiej w liczbie 134 
odbyli za zezwoleniem władzy wiec w gmachu 
szkolnym, na którym uchwalili zasadniczy wnio- 

1 sek, uznający żądanie Polaków co do wykładów 
i w języku polskim za słuszne i postanowili wyje­
chać z Warszawy, ażeby obecnością swą nie prze­
szkadzać spełnieniu tych żądań.

Język polski na kolejach.
W arszawa. Wczoraj udali się do Peters- 

\ burga przedstawiciele kolei fabryczno-łódzkiej w 
1 sprawie języka polskiego na tej kolei.

Z t t o iy l .
Rosyjski powszechny związek włościański a 

Trepów.
Tymi dniami ma się odbyć drugie walne 

zgromadzenie tego potężnego już związku a to 
celt m ułożenia programu dla przyszłej akcyi 
wyborczej. Po zezwoleniu na to zebranie udała 
się do Trepowa hrabina Bobryńska, która zna­
mienną odgrywała rolę na moskiewskim kongre­
sie ziemstw. Trepów nietylko szorstko odmówił, 
ale jeszcze dodał:

— Wkrótce wyjdzie ustawa o zgromadzę 
niach, do mej będziecie się mieli stosować. Urzą­
dzający zgromadzenia będą za nie w całej pełni 
odpowiedzialni. W razie dopuszczenia wrogich 
dla rządu odezwań albo przekroczenia aprobo­
wanego przez policyę porządku dziennego będą 
surowo, w danym razie zesłaniem na Sybir ka­
rani. Kongres ziemstw nadużył pozwolenia i u- 
kazał, że ci panowie wszyscy są rewoluoyoniełami. 
Chcą oni Rosyę rozkawałkować, rzucając na 
prawo i lewo obietnicę autonomii i kokietując 
z motłochem ulicznym.

Na zapytanie hr. Bobryńskiej, czem to kon­
gres ziemstw przeciw porządkowi publicznemu 
zawinił i co przeciwnego prawom popełnił, odpo­
wiedział Trepów:

— Pod legalnością rozumiemy literalne 
spełnianie naszych zarządzeń.

Na oświadczenie hrabiny, że wszystkie 
przygotowania do kongresu związku włościań­
skiego są już poczynione, że niepodobna go od­
roczyć, że zakaz wywołał zaniepokojenie i czy 
iząd woli używać przemocy, odpowiedział 
Trepów :

— Środki przemocy będą aż do skrajności 
przedsiębrane.

Rzecz tedy jasna, że jeśli złożony z sa­
mych prawie żywiołów lojalnych związek wło­
ściański taką otrzymał odprawę, to już nie ma 
mowy, aby rosyjskim stronnictwom konstytu­
cyjnym dozwolono koniecznej do wyborów swo­
body ruchów. A powtóre widać, że także na 
ruch włościański rząd pogląda z obawą i że 
także z nim postępować będzie według recepty 
czynowniczej: tłumienie wszelkiego ruchu wolno­
ściowego.

Objawy rewolucyjne.
Petersburg. Gdy w piątem gimnazyum 

podczas uroczystości zaśpiewano hymn narodowy 
„Boże caria chrani" z kilku stron dało się sły­
szeć gwizdanie. Wiele osób rzuciło się do drzwi, 
aby się wydostać z sali. Panikę powiększył 
jeszcze wybuch petardy.

W ydalania.
Petersburg. Trepów zesłał do Archangiel- 

ska wiele osób, które z różnych gubernjj przy­
były tutaj i według jego zdania mogłyby zbyt 
ważną rolę odgrywać w nadchodzących wy­
borach.

Kolonlzacya Syberyi.
Petersburg . Rada ministrów uchwaliła 

przystąpić do kolonizacyi Syberyi i północnego 
Sachalinu. Do kolonizacyi użyte być ma głównie 
wojsko. Żołnierzom, którzy zechcą się tam o- 
siedlić, przyznane będą jak największe korzyści. 
Zwykli żołnierze dostaną po 200 morgów i 500 
rbs. bezprocentowej pożyczki, oficerowie niżsi 
800 morgów, a wyżsi 1500 morgów, które sami 
sobie mogą wybierać, a nadto pożyczki w zna­
cznej wysokości.

To i iw o .
*

— Doktorze, opowiadano mi, ie pewien czło­
wiek, dość ograniczony, gdy wypadł * pierwszego 
piętra głową na bruk, nietylko nie poniósł szwanku, 
ale odtąd jak gdyby ma więcąj rozumu. Czy to mo­
żliwe.

— Owszem... być może; mimo to nie radził­
bym ryzykować skoku.

Z mitologii.
— Dlaczego Minerwa jest boginią mądrości?
— To bardzo naturalne, była bowiem jedyną 

boginią, która za mąż nie wyszła.
Dylemat.

— Doktór mi powiedział: należy unikać wszel­
kiej irytacyi, piwa także pić niewolno. No proszę. 
Jakże tn nie irytować się, kiedy zabraniają pić 
piw a?!

Na ulicy.
Przechodzień spogląda na rozdarty łokieć sur­

duta profesora i rzecze:
— Tędy wygląda mądrość.
— A zagląda głupota — kończy spokojnie

uczouy.

Dział ekonomiczny.
§  Przeciw upaństw ow ieniu kolei północnej 

wniósł me mory ał związek przemysłowców moraw­
skich i śląskich.

Z rynków towarowych.
B a n k  ro la łez y  we Lwowie.

Lwów dnia 17 października.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

Waluta koronowa.
Pszenica gotowa od 7‘80 do 8"—, pszenica na 

termina 7-60 do 7-80. Żyto gotowe 5-S5 do 6 00, żyto 
na termina 5 60 do 5-80. Owies obroocny gotowy 6*00 
do 6'20. Owies obroczny na terminy 5-60 do 5'80. Ję ­
czmień pastewny 540 do 5'80, jęczmień browam ian: 
6'30 do 6 60. Rzepak 1150 do 11*75. Lmauita 0,—
O*—. Groch pastewny 6 60 do 6 85, groch do goto*? l- 
nia 8*25 do 9*00. Wyka 00*00 do (X>90 Bobik 5'80 4) 
6'20. Hreczka 00-00 do —*. Kukurudza nowa za 56 kilo 
0*— do 0*— kukurudza stara 0'00 do 3-00. chmiel 
nowy za 56 kilo —*— do —-—, ohmiel stary — do — 
Koniczyna czerwona 50— do 65*—, koniczyna biała 
45*— do 55-—, koniczyna szwedzka 45-— do 55*—. Ty­
motka —■— do —■•—

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy 
od 35'— do 35 23. Spirytus paritas Tarnopol na te r­
miny —•— do —*—, spirytus paritas Tarnopol oks- 
kontyngentowany 20*75 do 21*00.

Wskutek słabszych dowoaów usposobienie lepsie, 
zwłaszcza co do pszenicy i owsa. W koniozynie ten- 
deneya słaba.

C en n ik  siem iopłod& w  w K ra k o w ie  z d 
13 paździer. 1905 roku w „Hali zbożowej". — Tendencya 
cokolwiek lepsza.

Pszenica biała od koron 8 39 do 8'65, biała tran- 
zyto — do — —, czerwona i żółta 8*20 do 8 65 
czerwona i żółta nowa —• do — , węg. —*— do

— —. Żyto kraj —*— do — , żyto dworskie 6'80 do 
7-10, targowe 6*20 do 6*75, tranzyto —*— do —*— węg. 
—* d c—-—. Jęczmień browarny 7*— do 8'—, na 
krupy 6*25 do 6 75, na paszę 0*— do O-—, tranzyto 
—*— do — •—. Owies 5'95 do 6*55. Proso zwykłe O'— 
do 000. T atarka 7*10 do 7'50. Kukurudza nowa O 00 do 
090, stara 7'75 do 8-50. Cinąuantin nowa O'— do O'—, 
Cinąuantin stara  8'80 do 9*29 Groch W iktorya 10-25 
do 11'00, zwykły 8'25 do 9'75, pastewny 0-— do 0'— 
Fasola cukr. stara 16'— do 18 —, długa 13'— do 14 — 
krótka 12*50 do 13*50. perłowa 0090 do 0090. Bobik 
—'— do — . W yka 0 — do —*—. Rzepak zimowy
12*— do 12'15, t r a n z y to  do —-—. Siemię lniane
10'50 do 11 00, konopie 11*50 do 12*30. Lnica — 00 do 
00*—. Mak niebieski 26*— do 28 —, szary 23 — do 25 — 
Koniczyna nasienna czerwona O'— do O*—, nasienna 
biała —*— do —'—, nasienna szwedzka — do —*— 
Esparsetta —*— do 00'—. Lucerna —*— do —*—. Ty­
motka —*— do —*—. Otręby pszenne 4 70 do 4*80, ży- 
tne 5 00 do 5*10. Mąka czerwona 5-20 do 530. Ofagi 
4*50 do 4*90. Słoma żytnia długa z opł. 2 00 do 2*50 
pszeniczna długa 0 00 do 0*00. Mierzwa żyt. z opł 
—■— do —'—, pszeniczna —*— do —*—. Siano zwycz 
sW e z opł. 2*40 do 3'09. Koniczyna pastew. 3'00 do 
8*60. Siano nowe 000 do 0*00. Soczewica 20*00 do 
25 00. Otręby rosyjskie żytnie 0'— do 0*—. Ceny no­
towane za 60 klg.

B ld u p e s z t  dnia 17 października. Kurs w kor. 
i po 50 klg. Notowano pszenicę na paździer. 16 14— 
16 16, pszenicę na kwiecień 16'70—16*72, żyto na paź­
dziernik 18-20--13 22, na kwiecień 1906 13-76—18-78 
owiec na październik 13-60—13-64, na kwiecień 1906 
18'34 -13-36, kukurudza na maj 13-26—13-28, rzepak 
na sierpień 24-50— 24*70.

Oferty: dostateczne.
Chęć k u p n a : rezerwowana.
Usposobienie: spokojne.
Pogoda: pada piękna.

Z rynków pieniężnych.
W iedeń  17 października (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Z&mknięciegiełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryactuego zakładu kredyto­
wego 672*25, węgierskiego zakładu kredytowego 78) 00 
Anglobanku 314*—, (Jnionbanku 568*75, Banku dla 
krajów koronnych 446 50 Bankyereinu 565 —, Boden- 
creditu 1052*— galicyjskiego Banku hipotecznego 565*00 
kolei państwowych 677*— kolei południowej 113 75 
tram wadu A. —•—, B. — , kolej Elbenthal 457-00 
kolei północnej 5775 kolei czerniowieckioj 586*00, al- 
piny 534*— Rima Muranya 540*50, praskiego towa­
rzystwa żelaznego 2747-— fabryki broni 579-—, tureckie 
tytoniowe 365*00, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
stwa nartowego 91590 oblig. węg. indemniz. 95*55. 
renta majowa 10035, austryacka renta koronowa 
109*45, węgierska renta koronowa 96 05, 56-let. listy 
Towarzyjtwa kred. ziemskiego 9945, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 99 —, 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 101*35, 5-procentowe listy Ban. 
ku hipotecznego ] 12*50 4-procent. Banku kraj. 99-30, 
4 i pól prc. Banku kraj. 101*90, 5-procentowe komu­
nalne obligacye Banka kraj. —*—, 4-procentowe ga­
licyjskie obligacye propin- 100-—, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r  1893 9995 4-procentowa po­
życzka m iasta Lwowa 98-80, losy tureckie 145-75 
marki 11795, ruble 253-75.

NADESŁANE
Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.

Dr, Adam Greliński
ordynuje w chorobach dróg moczowych od 2 — 4, 

Lwów. h1. Sykstnską 37, 1 piętro.

Lekarz chorób dziecięcych  
H U K I E W I C Z

długoletni asystent c. k. jubil. szpitala dziecinnego 
we Wiedniu, ul. Grodzickich 4, I p. ord. 3—5 popoł.

P l ^ r .  r r i  A Q I /  iO WtfjfSfticil (%Qi6fir  1 Vii 11 iv O jf  i0S(jW anstmćM
Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 
ciągnień. — Ubezpieczenie losów od strat 

przy wylosowaniu najmniejszą wygraną.

Sokal i Lilien
D oi bankowy i kantor wymiany

Kance/arya adwokatów
dr. Wincentego Bałabana 

i  dr. Aleksandra Vog!a
przeniesioną została z ulicy Kraszewskiego 3
na ulicę SykHtuską S2 SM p.
Przyjechali do Lwowa d. 17 października.

Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona.) Hr. 
F. Bessegnier • Niska, J. hr. Lubieński z Milaty- 
cza, 'K . Wysocki z Ostobuża, dyr. Longchamps z 
Borysławia, P. Tyszkowski z Huwnik, dr. S. Ha- 
czewski z Kołomyi, dyr. Hahn z Wygody, A. Teo- 
dorowicz z Żukowa, R. Lauterbach z Wrocławia, 
B. Cieńsey z Łoszniowa, S. Zawistowski z Supra- 
nówki, J. Ujejska z Donysowa, W. Biechońscy z Ja­
sła, B. Osuchowski z Wiśniowczyk, T. Polański ze 
Stoków.

Hotel Georgea. JE. hr. S. Tarnowski z Kra­
kowa, hr, A. Tyszkiewcz z Starychbrodów, 0. Ho- 
rodyński z Romanówki, W. Czajkowski z Pietniczan, 
A. Benis i dr. J. Piltz z Krakowa, W. Wimmer z 
Niepołomic, Z. Morwitzowa z Brzeżan, pułk. J. 
Steissninger ze Lwowa, A. Cesnitzer, B. Ehrlich i 
dr. J. Kessler z Gzerniowiec, W. Rzedzioki z Rosyi, 
C, Klein z Wiednia.
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Z wi
Zmierzch gęstnieje. Błyskają światła la­

tarni. Szerokim chodnikiem Newskiego Prospektu 
ciągnie tłum leniwy i milczący. Tak przechadzają 
się ludzie syci, pewni jutra, ludzie, których o 
tej porze trawi tylko jedna troska: Co zrobić z 
resztą wieczora?...

Szara ciżba wlewa się w ziejący światłem 
wylot pasażu i sunie wolno, bezmyślnie, niekiedy 
zatrzymując się przed wystawami sklepów. Nuda 
i apatya wypisane są na twarzach mężczyzn. 
W yszminko wane damy zaglądają natarczywie 
w oczy.

Szklane drzwi prowadzą do przedsionka 
„Teatru dramatycznego*, który rozsiadł się w 
PasażtT. Tam mieści się kasa. Z przedsionka 
idzie rozgwar dziwnie świeży i wesoły. Czyżby 
przy kasie taki ścisk panował? Nie, to młódź 
studencka, otrzymująca bezpłatnie pewną liczbę 
biletów, tłoczy się u wnijścia i na schodach. Do­
piero godzina szósta. Przedstawienie zaczyna się 
o ósmej. Dwie godziny trzeba będzie czekać. Nic 
nie znaczy. Afisz zapowiada ostatnią sztukę Gor­
kiego, „Letników*, z Komisarzewską w głównej 
roli niewieściej. Czyż nadzieja takiego widowiska 
nie opłaca ofiary? Zresztą czekający nie nudzą 
się wcale. Tu i ówdzie potworzyły się grupy 
studentów i „kursistek* i rozprawiają zawzięcie. 
Przewracają świat do góry nogami, wypowia­
dają walkę wszystkiemu, co liche i marne, z pło­
miennym zapałem mówią o lepszej przyszłości. 
Z Pasażu przybywają wciąż nowe mundury i 
skromne sukienki. Rozgwar rośnie. Czasami wy­
buchają kaskady dźwięcznego, młodego śmiechu. 
Na ulicy posępna petersburska jesień przejmuje 
dreszczem chłodu. Tutaj pachnie wiosną !...

Gorkij jest bożyszczem tej młodzieży. Umie 
przemawiać do jej gorących serc i umysłów. 
Tego lata, w nadmorskiej osadzie finlandzkiej, w 
Kaohalli, miałem sposobność przekonać się o po­
pularności twórcy „Mieszczan*. Brał udział w ja ­

kimś wieczorze literacko-muzykalnym, który u- 
rządzono na cel dobroczynny. Mała salka miej­
scowego teatru była przepełniona. I  gdy zdawało 
się, że już szpilka się nie wcisnie, z galeryi o- 
zwały się głosy: Prosimy zrobić miejsce dla 
młodzieży studeckiej, przybyłej z Petersburga! 
Wygodni filistrzy jęli sarkać. Już nie ma miejsc 
wolnych I Myśmy zapłacili drogo, więc nie chce­
my tłoku! Daremne protesty. Falanga młodzieży 
płci obujej wdarła się do zapełnionego wnętrza.

Aż na scenie zjawia się młody, smukły 
mężczyzna, o gęstej czuprynie i rzadkiej, jaśniej­
szej brodzie, ubrany w czarną bluzkę, spiętą 
zwyczajnym rzemieniem, czarne spodnie, scho­
wane u dołu w długie buty. Wyraz oczu bardzo 
smętny, prawie bolesny, nie zaciera się nawet 
wtedy, gdy usta składają się do uśmiechu. Jakby 
grzmot wstrząsnął drewnianym budynkiem. Za­
trzęsły się ściany. „Gorkij 1 Gorkij!* Tłuste miesz­
czuchy w pierwszych rzędach oglądają się boja- 
źliwie. Ten entuzyazm ich przeraża. Może bę­
dzie jaka manifestacya?... Okazała i strojna dama 
trąca męża i wstaje. „Chodźmy lepiej 1“ I oboje 
zmierzają ku drzwiom. Lecz o wyjściu nie ma 
mowy. Wszystkie korytarze zapchane. Nikt nie 
ustąpi drogi. Wszyscy chcą widzieć tego, który 
do głębi duszy rosyjskiej przemówić umiał. „Gor­
k i j! Gorkij!“

Kiedy o ósmej wracam z kupionym bile­
tem do teatru w Pasażu, wszystkie krzesła w wi­
downi są już zajęte. Teatr niewielki, mniejszy od 
Rozmaitości, sle nierównie gustowniejszy. Jakim 
sposobem taki szczupły teatr może utrzymać 
trupę doborowych artystów ? Miejsca są drogie. 
Niezamożnej młodzieży dyrekcya nie szczędzi bi­
letów bezpłatnych. Burżuazya niech płaci, jeśli 
chce mieć dobre widowisko.

Zasłona idzie w górę. Co za dziwna sztu­
ka ! Zdaje się urągać wszystkim dawnym kano­
nom dramaturgii. Niema w niej żadnej intrygi. 
W pierwszych chwilach — czyni wrażenie me­
chanicznego zlepku pojedynczych epizodów, po­
zornie niczem nie związanych. Po scenie przesu­
wają się postacie ludzkie, mówią o swoich tro­
skach i bólach. W podmiejskiej miejscowości le­
tniczej zebrało się towarzystwo znajome. Malo­

wnicze tło leśne służy jednak Gorkiemu w pe­
wnej mierze jako symbol. Jesteśmy w naszym 
kraju „letnikami*, przyjezdnymi... Błąkamy się, 
szukamy w życiu wygodnych miejsc... Nie robi­
my nic, tylko strasznie wiele mówimy...

Lecz zwolna rozstrzelone epizody łączą się 
w nieuchwytną całość. Geniusz poety wywołuje 
nastrój, który będzie właśnie tą niewidzialną 
spójnią. Przed oczyma widza rozwija się szmat 
życia burżuazyi, chciwej dostatków i używania, 
zdolnej do wszelkich podłostek, zasklepionej w 
ciasnej skorupie małostkowego, szarego bytu 
Susłow, najdoskonalszy przedstawiciel tej war­
stwy, zdobywa się w końcu na szczerą spowiedź. 
Jeśli nie żyjemy tak, jak należy, to przecież są 
tego przyczyny. Nacierpieliśmy się i wygłodzili 
dość w młodości. "W wieku dojrzałym chcemy 
jeść dużo i smacznie, chcemy wypoczywać, chce­
my wogóle wynagrodzić sobie z naddatkiem burz­
liwą, ciężką młodość.

W tej ołowianej atmosferze duszą się istoty 
czyste i prawe. Dręczy je niepokój i tęsknota do 
życia lepszego, poświęconego wyższym ideałom. 
Nie można żyć wyłącznie osobistem, materyal- 
nem szczęściem Powietrza! Więcej powietrza! 
W  ciasnych ramach filisterskiego bytu serca 
martwieją, umysły gnuśnieją. Atoli jad tej mar­
twoty i gnuśności wsiąka nawet w dusze szla­
chetniejsze.Czują, że jest im źle, z ust wydzierają 
się wciąż utyskiwania, żale i skargi, na czyn je­
dnak zdobyć się nie umieją. Trzeba być uczci­
wym i śmiałym! — woła Barbara, żona adwo­
kata Basowa.

Na zewnątrz życie płynie zwykłym potokiem. 
Panowie grają w szachy, w karty i piją. Panie 
plotkują, zawiązują „sezonowe* stosunki miłosne. 
Na ogół biorąc, kobiety są lepsze od mężczyzn, 
którzy przewyższają je nawet w złośliwem plotko­
waniu. Barbara, przykuta łańcuchem małżeńskim 
do pospolitego „zjadacza chleba“, z radością do­
wiaduje się, że odwiedzi ich Szalimow, literat 
znany i rozgłośny. Niegdyś, gdy była jeszcze 
pensyonarką, czytała z uniesieniem jego książki, 
widziała go raz nawet w odczytowej sali i wy­
dał się jej takim jasnym, wszystko rozumie­
jącym... Ten Szalimow, który teraz w letnisku

się zjawia, to już inny człowiek. Minęła Sturm- 
und Drang-periode. Szalimow chce także jeść 
dużo i smacznie. Walczy nie o ideały, lecz o 
poczytność. Pragnie, by go łaskotano po­
chlebstwami. Uwielbienie młodej kobiety chciałby 
zaraz zrealizować w łatwej i poziomej mi­
łostce...

Tylko ' stary, emerytowany fabrykant, no­
szący śmieszne nazwisko: Dwukropek, i Włas, 
młody entuzyasta, brat Barbary, brzydzą się tym 
brudem materyalnego,powszedniego życia Włas 
ukrywa swoją gorycz i ból pod maską błazeńską. 
Daje im opust w ostrym sarkazmie. Jest cierpki, 
gwałtowny, brutalny, a przedewszystkiem choro­
bliwie drażliwy. — Uczyło go wielu ludzi, nikt 
go nie pieścił...

Włas kocha porywczą, młodzieńczą miło­
ścią Maryę Lwownę, kobietę-lekarza, starszą 
znacznie od niego, mającą już dorastającą córkę. 
Marya Lwowna broni się temu uczuciu. Ma wło­
sy siwe. Lecz w głębi- duszy i ona pragnie za­
znać szczęścia, pragnie kochania... Obronić się 
nie umie, zwłaszcza, gdy córka, odkrywszy ta­
jemnicę matki, pociesza ją  i koi...

Wiele innych postaci przesuwa się po sce­
nie. Każda wnosi swoje zmartwienia, rozterki 
duchowe, troski. Uwaga widza z pewną trudno­
ścią śledzi bieg sztuki, w której niema „bohate­
rów”, niema żadnej „perspektywy”. Nie o to 
idzie. Stary ustrój, oparty na brutalnej walce o 
byt z jednej strony i na bezmyślnej apatyi z dru­
giej, poczyna się rysować i chwiać. Włas, Bar­
bara, Marya Lwowna, Dwukropek — chcą żyć 
życiem pełniejszein i lepszem. Nie wystarcza im 
zadowolenie pełnego żołądka. Wstrętem przejmuje 
ich zgnilizna moralna wyzyskiwaczów. Pójdą w 
świat walczyć przeciw nim właśnie. Barbara 
woła: — Bądźcie przeklęci!

I trzeba słyszeć, jakie wrażenie budzą te 
krzyki oburzenia, te protesty przeciw burżuazyjnej 
hypokryzyi! Galery a przerywa je wciąż oklaska­
mi. Czasem — hen z góry — jakieś słowo 
gromko się rozlegnie, niby rakieta, która wy­
strzeliła nieumyślnie. Wtedy oklaski wybuchają 
z podwójną mocą i nie milkną długo, a wy­

kwintna publiczność w pierwszych rzędach krze­
seł i w lożach ogląda się z niepokojem...

... Dobór sztuk, któremi teatry petersburskie 
otworzyły sezon jesienny, jest charakterystyczny 
i z pewnością nie przypadkowy. P. Komisarzew- 
ska wznowiła „Letników”, ostry, czasem nielito- 
ściwy protest przeciw ciasnocie pojęć i życia 
t. zw. inteligencyi wiejskiej. P. Janowska w swym 
teatrze gra „Wilhelma Telia*, dramat, w którym 
miłość wolności i miłości ojczyzny łączą się w 
jedną wspaniały całość. Suworin znowu w „te­
atrze Małym* zaznajamia publiczność stołeczną 
metodą poglądową z parlamentaryzmem. „Apo­
stoł* Hermana Bahra jest sztuką nudną i słabą. 
Ale drugi" akt odbywa się w parlamencie. Posie­
dzenie bardzo burzliwe. Gwałtowne przemówienia 
wywołują oklaski i gwizdania. Trybuny biorą 
nawet w tych manifestacyach udział. Marszałek 
nawołuje rozpaczliwie do porządku, dzwonek 
pracuje w jego dłoni bez przerwy. Wszystko, 
jak w prawdziwym parlamencie, aż do znudzenia 
tak kopia przypomina fotografię. Wreszcie, gdy 
zacny idealista — apostoł, który jest ministrem, 
został nazwany złodziejem i pada ofiarą piekiel­
nej iutrygi, posłowie rzucają oię na siebie, pięści 
spadają na twarze, krzyk i wrzask staje się 
ogłuszającym — wszystko, jak w prawdziwym 
parlamencie. Herman Bahr zrobił lichą karyka­
turę tych skandalów, których niekiedy bywa wi­
downią wiedeńska rada państwa.

P. Suworin pospieszył wydostać utwór p 
Bahra z pyłu biblioteki teatralnej.

— Patrzcie tylko 1 Tak wygląda parlament 
zachodnio europejski.

Argument nie jest przekonywujący. Przy­
najmniej dla tej olbrzymiej części społeczeństwa 
rosyjskiego, która w najbliższej „Dumie państwo­
wej* widzi początek procesu odrodzenia. Nato­
miast wykwintni przedstawiciele biurokracyi 
petersburskiej przypatrują się burdzie parlamen­
tarnej na scenie z ironią i nadzieją. Na ich 
ustach błąka się subtelny uśmieszek.

Kurj. Warsz. Stefan Kreytooszetoski.

S y r u p  -  p a g l i a n o ,
sporządzany od r. 1838 ioiśle podło* oryginalnej recepty pierwotnej pi 
kierunkiem jego uprawnionych spadkobierców, firmy, której siedziba ies

»&j eposy środek czyszczącj  krew
wynalazku

prof. H ieronim a Pagliano
pierwotnej przez wynalazcę założonej 

tórej siedzibą jest F L O B Ż A C T A  V l»
l  obecnie zostającej pod 
P a n d o l f l n t  (Italia).

P ł y n n y  — w proszku — w  pakietach,
Należy żądać zawsze jasno nieb esk ego znaku fabryki z podpisem prof. G i r o  l a m  o  P a g l i a n o .

Do nabycia we wszystkich większych aptekach.

S k ł a d  d l a  A u s t r y i  • S O C R A T E  B R A C C H E T T 1 - A L A  f $ U d - T y r o l ) .

DROBNE OGŁOSZENIA
po 4 hi. od wyrazu.

F  asztet
z gęsich wątróbek, straaburgskł, po 3 kor 
S truflami- 4 koron puszka funtowa — 

Dwór Łapi>»ja, Brzeźany.

7 - 0  r T O r l n a  dóbr teoretycznie i prak- 
fc tf )  Z C jU L d  tycznie wykształcony, w 
M n a  wiaku, połzakuje posady. W. So 
wtriaU, Przemyli, ul. Cicha 1. 5. II  p.

180

f 1r 7 £ l ' h v  włoskie święto rwane z 
U lf c t  u l l j  drzewa wyżyła zarząd ogro­
du Torakie 5 kilo po 3 kor. franco. 182

P ół wieka 
Istniejąca fabryka"

S T O R Ó W '
do okien wszelkich systemów

W. Adamski
Hotel Georgea 

Lwów.

r n r ł o n i a n  B°,endorfera krótw, ma-s U l lU }JIA fl lo przegrany, sprzedam 
tanio i nowe pianino, Akademicka 8 I. p. 
oficyny. 183

O A U łfl *°,t,lł prseniesło- w W n U  nym zakład ryto- 
_ jfczy Eugeniusza Haryana Uugern 
do zklepu zegarmistrzowskiego p. Stani­
sława W sin iaka, Lwów, Akademicka 8, 
dragi dom. 176

Tańsza
wnlczv Ewce

I w u li  f s m - f  w miejsca lab na pro-jj 
t  ■» y  z  wincyi poszukuje mło- " 

dzieniec (sierota) z ukończoną V ki. gimn. 
Zgłoszenia p< d A. R. 2 poste rest. Lwów.

170______________________
Dr. Józefa Zakrzewskiego

w
kolosalnym

w ybór*e n a  ik ł a d i l e  
(w aory  w y sy ła  o p ła to  ie )

T A P E T Y
1 dekoraey e pokoi poleea

W. Adamski
Akademicka 2, 

Lwów.
6x5

Znakomitych karmelków 40 ot
poleca Fabryka Troczy uskiego, Lwów, 
Ul. Fredry. 173

Rachmistrz kasyer i kontrolor 
dóbr, a odwołaniem się na powatne reko- 
mendacye, poszukuje posady. Adres : B. W. 
Niemlrów, poste restante. 178

M W S S M U

-ś w ie ż e  5gi

Dyby morskie

Proszę przy sakupnie mebli, 
żądać

matera­
ców, kołder etc, żądać wyśoiółki s waty 
dr. Bisehoffa, która jest ohemioznie od- 
czyszczona i prsparowana przeaiw molom, 
plnakwom i wszelkim owadom, gnieżdżą­
cym się w meblaeh tapicerowanych. Cien­
ki pokład tej waty ohroni meble od wszel­
kiego rodzaju robactwa Arkusz waty dr.
Bisehoffa, wielkości 80/220 ctm. kosztuje 
tylko 1 zł. Wysyłka 4 arknszy opłacona.
Odsprzedającym rabat. Każda paczka wa­
ty jest zaopatrzona marką ochronną i pod­
pisem dr Bisehoffa, na co trzeba zwiaoaó 
baczną uwagę. Wyłączna sprzedaż dla 
(Islicyi i Bukowiny w składzie kołder 
materaców Józefa 8ehustera we Lwo­
wie, Kopernika 5. Materace czysto wło 
sienne, obłożone watą dr. Bisehoffa, sę 
zapełnia pewne pried pluskwami, molami 
etc., nadzwyczajnie >aj yezne, miękkie 
polecam takowe jako doskonałą nowość, 
stosowane do wagi i jakości włoaienia po 
zł. 18, 20, 24, 26, 28 do zł. 86 za 3 po­
duszki; te samo materace bez waty dr.
Biachoffa znacznie tauiej.

Materace z trawy morskiej obłożone 
watą dr. Bisohoffa po zł. 10'50 i 12 zł. 
la  8 poduszki Stare twarde materace wło- 
sienne przerabiam i obkładam watą dr.
Bisehoffa możliwie najtaniej. Materaee 
sprężynowe z podwójnym pokładem waty 
dr. Bisehoffa po zł. 22 od łóżka, bez waty egzaminowana, z bardzo ohlubne- 
18 zł. Kołdry wełniane obłożone watą'iQj świadectwami z zakładów hy-

zwykle od zi  8-50, V60 i 6-50. Kołdryjdo Pielęgnowania ohorych, wyko- 
atłasowe, spód z pięknej satyny francu- nuje wszelkie polecenia WP. leka- 
skiej, obustronnie do użytku po zł. 14, rzy bardzo sumiennie, poleca się

S a w y * . ? : * » •p7 % ‘leca apecyalna pracownia kołder i matę* WIMJ rlD ilCM OsOl. A .
raco w Józefo  behuateru, Lwów, wiadomość u porty era szpitala
uL  Kopernika 5. 628 I krajowego. 603

rzeczne i stawowe,
a mianowicie:

Kabljony bez głowy kilo zł. — -55
Łososie morskie bez głowy „ „ —-6o
Łapacze dnie z głową „ „ —-6o

drobne „ „ — ‘45
z O dry  I D u le p ru i

Lososie-pstrągi od 11/, do 3 kL „ „ r 8o
Sandacze od 1 do 2 klg. „ „ l '2o
Szczupaki od I do 3 klg. „ „ r —

drobniejsze „ „ —-8o
rozsyła opakowane z lodem 1 poleca handel

St. Markiewicza,
Lwów  — Rynek 1. 41, 42.

N o w o  o tw o r z o n y

Magazyn obuwia
karlsbadzklego, pod firmą

B ernard B ło c i,
p n y  P l a c u  H a l i c k i m  1 4 , 

w e  L w o w ie .
Poleoam wszelkiego rodzaju obuwia dla 
Pań, Panów i dzieii, eleganckie i trwałe 

jikotei

balosse
prawdziwe rosyjskie po cenach najtań­

szych Ć43

tylko 52 et. 

^klg*. masła
d w o r s k ie g o  601

1 wszelkie towary korzenne po nlzkich 
cenach

W  ład. Bażant,
Lwów, u l. H alicka 1. 8. 

— — — — — —

MAS SERKA

Wysyłka

słoniny
do prywatnych, p r i m a  słonina  
po 7 k. 60 bal. f r a n c o  za po­
brań fem poczt. (5 kg. koszyk 
po zi.). W ysyłki koleją w 50 kil. 
koszach po 72 i 75 kor. z W ie­
dnia. Ceny powyższe mogą nledz 

zmian'e.

S. Steiner,
I X .  W l e n ,  L i c h t e n e t e l n  

■ t r a m ę  1 2 1 . 640

p r z e n i o s ł a  a w o ją  p r a c o w n i ę

sukien damskich
n a  u l .  P i e k a r s k ą  1 2 , I .  p .
i poleca się nadal łaskawym wzglę­

dom szanownych Fan.

b a n a tu r y u m  1 Z a k ł a d  w o d o le c a n ie z y . O tw a r ty  c a ł y  ro le . 
W ie p r z y jm u je  z a k a ż n o  1 u m y s ło w o  c h o r y c h .

Kawiarnia Amerykańska
61 przy ul. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowte.

(  o d u ie n n ie  n o n  c e r t  m u z y k i  w o js k o w e j .  Początek o gods. 9 wieczór.

FaWa wjrobAw cemeitowycti
Henryka hr. Starzyńskiego w Hnizdyczowie
wyrabia Dachówki cementowe patentowane, różnokolorowe, glazurowane 
i nieglazurowane w różnych formatach. Posadzki 1 chodniki cementowe 
w różnych kolorach i deseniach. Przepnsty 1 rury we wszelkich rozmiarach. 
Żłoby i koryta w dowolnej długości. Kominy, sehody, nagrobki, słupy 
glanlczne, — jakotei w s z e l k i e  r o b o t y ,  wchodząca w zakres przemysłu 
cementowego. Telegramy: Fabryka „Hnizdyezów, K«ehawlnn“.

Poczta i kolej w miejscu. 579

^    w Pasażul O l O S S e i i m  Bermanów.
Od 16 do 31 października.

10 nadzwyczajnych punktów nowego 

programu!

IW niedzielę 1 św ięta 2 przedstawienia.

Odręczne

mim
inakonlcle wykonaue

po niskich cenach
■1. O c h n a e k  1* 8 .

Dozorca wskaże. 490

WITOLD TRANDA
elektro - teehnlk - mechanik 544

w Przemyśla, ul. Franciszkańska 7.
Światłe elektryczne 1 motory — Grom ochrony — 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne.

I t w  » -  y ' .

SlaAzyny do s^ela  i pLutnia. -

Wysyła na całą Galieyę monterów do urządzeń elektrycznych 
Ę/W  po eenach maj niższych. " W

W la n a  pracownia m eehaniem a 1 optyczna.

Priessaitzth al
w H A D L IN G  p o d  W ie d a ie m ,

w najpiękniejszym położeniu wiedeń­
skiego lasu, a przecież o */, godziny od­
dalony od Wiednia, nadaje się do wszyt- 
kich rodzsjóar nerwowych słabości, 
dla osłabionych 1 potrzebujących po 
krzepienia, najlepsza pielęgnacya i 

znakomite skutki.
Telefon 47. Cenniki gratis.

Założony w r. 1850.
H e w d y

Leczenie wodą 
Leczenie elektry­

cznością 
Powietrzne ! sło 

neczne kąpiele 
Dobre odżywianie 

Zdrowotna

lec z e n ia  t 
Iahalacya podłag 

dr. Balllng 
Psychotherapla 
Kąpiele kwazoro- 

dowe 
Masaż 297
gimnastyka.

Główny lekarz: D r . J ó s e t  W e is s .

I G. k. ko le j pań s tw ow a .

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo europejski).

O d c h o d z ą  ze Lwowa : 
do Brzuchowic od 14 maja do 10 września wł. 6'60 rano, 8-80 

rano (tylko co niedzieli i rz. k. święta); 12-80 popo­
łudniu (tylko w niedziele i rz. k. święta) 210, 8-20 
popołudniu; 610, 7*80 i 7'55 wieczór, 

do Rawy ruskiej 11-15 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janowa 6 55 rano, 9-15 przed południem (od 1/5 do 30/9 wł.),

I-35 popoł. (od 14.5 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. k. 
święta), 3-08 popoł. (od 14/5 do 10|9 wł.) i 5-58 popoł.

do Szc/erca 1-55 popołudniu (od 1/6 do 10/9 w ł) w niedzielę i 
rz. k. święta).

do Lubienia wiel. 215 popołudniu (od 14/5 do 10/9 w niedzielę
i rz k. święta).

P r z y c h o d z ą  do Lwowa: 
z Brzuchowic od 14 maja do 10 września wł. 6-50, 7-50 rano,

9 55 przedpołudniem (tylko w niedzielę i rz k. świę­
ta). 1 46 popołudniu (tylko w niedzielę i rz. k. święta), 
3-05, 4 16, 5 00 popołudniu; 741 i 855 wieczór.

z Janowa 818 rano, T15 popoł. (od 1/5 do 80/9 wł.), 4 32 popoł.
b-45 wieczór (od 14/5 do 10/9 wł.) i 9 25 wieczór (od 
14/5 do 10(9 wł. (co niedzielę i rz. k. święta), 

ze Szczerca od 1|6 do 10/9 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o
10 10 wieczór.

z Lubienia od 14/5 do 10|9 wł.
II-52 wieczór.

(co niedzieli i rz. k. święta) o

-  , - r y f  i 1 V T - p k y t f

o o o o o o o o c X X X X X X X X 7 l

Ekspedycya anonsów

M noKis. u ....(M a s  A ugenfeld  - 
I., WoUzeile 9 W I 3 E S r S T

, E m erich L e su e r )
1., Wollzeiie 9.

przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do ws* 
dzienników austro-węg. monarohii i zagranioznyoh,
zw yczaj niskioh couaoh. Loży to w w łasnym  int.eref

do wszystkioh 
3znyoh, po nad­

zwyczaj niskioh couaon. Łozy w  w w łasnym  in teresie  P. T. 
ogłaszających, zażądać przed zamówieniem naszej n i j -  
Więtcgzej k sięg i w zorów

Katalogi i plany ogłoszeń gratis i franco.
""Telefou Nr. 91/. X X X 50C 0C

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując pnedmio- 
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub wogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową jako na źródło, skąd informacy* 
swojo z«ezerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogło­
szeń Gazety Narodowej.

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


